Wydanie południowe. 


Przedpłata 
na „Głos Narodu* wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2—. Za odnoszenie do 
mieszkania dopłaca się 40 
halerzy miesięcznie. 
Adres Administracji: Gar- 
barska 7. 
Biuro filjalne : Szewska, 13. 


Numer pojedynczy zwykły: 
10 hal. 


Numer z poprzednich dni: 
hal. 


GLOS 


ARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ 10ZEFA ROGOSZA, 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Przedpłata 
na „Głos Narcdn* wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2:40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: kor. 12 —. 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: Garbarska 7. 
Tełefon Nr. 309. 
Numer niedzielny lub nu- 
mer z dodatkiem powieścio- 
wym 16 halerzy; numer na 
prowineji o 2 hal. drożej. 


ZIZI ZZ ZZ NN nn zi 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej l. 18, (tymczasowo wchód do hłura 
lsseratowego od ul. Jagiellońskiej I. 5) pod zarządem p. Ignacego Plesaara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 
halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S$. Sokołowski, pasaż Hausmanna, 
w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mouse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam 


rue de Varenne 38, Sociótć Mutuelle de Publicité, A. Loret 
ZZ ZOZ ZZ ZOZ ZZ ZO E POZZO ZY Ez z Ez wy 


dw: Środa dnia 24 Kwietnia 190L. 


Nr. 94. 


Krak 


te directeur, rue Coumartin. 


Rok IX. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
wszystkich abonentów trzynasty arkusz książ- 
kowego dodatku, zawierającego fantazję dra- 
matyczną Kazimierza Tetmajera p. t. 

„ZAWISZA CZARNY“. 


SZUBIENICA DLA HILSNERA| 


WIEDEŃ 24-go. (Telegram Biura Korespon- 
dencyjnego). Na dzkiejszem przedpołudniowem 
posiedzeniu Trybunału kasacyjnego ogłoszony zo- 
stał, po wysłuchaniu wywodów referenta, obrońcy 
| przedstawiciela jeneralnej prokuratorji, ostate- 
ozny | prawomocny wyrok w sprawie mordercy 
Leopolda Hilsnera. 

Trybunał kasacyjny, wbrew wnloskowi adwo- 
kata Auredniczka, obrońcy Hilsnera, zatwierdził 
w całej osnowie werdykt sądu przysięgłych w 
Pisku | wyrok tamtejszego Trybunału. 

Leopold Hilsner, morderca Klimównej 
i Hruzównej, został dziś zatem prawomo- 
cnie i bez dalszej apelacji skazany na 
śmierć przez powieszenie. 


Nie myślimy wcale. ukrywać, że powyższy 
wyrok Trybunału Sasacyjnego jest dla całego 
chrześcijańskiego świa, olbrzymią  niespo- 
dzianką. A 

Po tem, co się dotychczas w tej ohydnej 
i ponurej sprawie działy, po tylu zabiegach 
ze strony zjednoczonego a solidarnego żydo- 
stwa, po takiej powodzi broszur i >orzeczeń« 
żydowskich uczonych, po tak niesłychanym 
nacisku moralnym i materjalnym, wykonywa- 
nym z całą zuchwałą otwartością przez współ- 
wyznawców zbrodniarza, należało się obawiać 
zupełnie czego innego. 

Te wszystkie okoliczności nadają też wy- 
rokowi, ferowanemu dzisiaj przez czeski senat 
Najwyższego Trybunału w Wiedniu, charakter 
aktu prawdziwej odwagi cywilnej. Nie wątpi- 
my, iż wyrok ten winien w chrześcijańskich 
ludach monarchji utwierdzić zbawienne prze- 
konanie o niezawisłości i wolności zdania sę- 
dziów trybunału kasacyjnego, jak nie mniej 
wzbudzić w uich przeświadczenie, że najwyż- 
sza władza w zakresie wymiaru sprawiedliwo- 
ści, potrafi spełnić swój obowiązek, mimo ty- 
siącznych przeszkód najprzeróżniejszej natury. 
Takie wyroki, jak powyższy, są rzeczywiście 
w stanie podnieść w oczach ludności chrześci- 
jańskiej powagę sądu i prawa, tych dwóch 
podstaw społecznego ustroju w ogóle. 

Niemniej wszakże trudno nam pogodzić 
się z przypuszczeniem, aby dziś zatwierdzony 
przez najwyższą instancję wyrok śmierci, dwu- 
krotnie wydany z mocy jednomyślnych wer- 
dyktów na żydowskiego zbrodniąrza za taje- 
mnicze morderstwa dziewcząt chrześcijańskich, 
mógł być w Austrji wykonanymi Nie chcemy 
przesądzać dalszego — a jak się należy spo- 
dziewać szybkiego — biegu wybadków, lecz 
przyznajemy się również z całą otwartością, że 
dopóki karząca ręka sprawiedliwości ziemskiej 
nie spocznie całym ciężarem naj żydowskim 
zbrodniarzu, dopóki ciało morderc 


nie będziemy mogli pogodzić się dz trudnem 
do wiary przypuszczeniem, iż żyd Lfpopold Hil- 
sner, sprawca tajemniczych, a 
zgrozą morderstw w Polnej, s 


1 i nie zawi- i 
śnie na hańbiącym słupie szubienjicy, dopóty 


' dany na wstępie. 


womocnego podwójnego wyroku, będzie w Au- 
strji stracony przez kata. 


WIEDEN 24. Wczorajsze posiedzenie trybunałn 
kaaacyjnego miało przebieg następujący : 

O godz. wpół do 10 zrana trybunał wszedł do 
sali. W skład trybnnała wchodzą: prezydent dr Ha- 
bietinek, radcy dworu Kittner, Datschek, Dressler, 
dr Skilicki, Heiarich i dr Svoboda. Referuje radca 
dworu Dressler, protokołuje nadworny sekretarz Pron- 
za, zastępcą jeneralnej proknratorji jest radca dworu 
Lorenz. 

Prezydent dr Habietinek wzywa protokolanta do 
wywołania sprawy. Protokolant donośnym głosem ob- 
wieszcza, że przedmiotem obrad będzie zażalenie nie- 
ważności Leopolda Hilanera, skazanego za zbrodnię 
morderstwa i potwarzy. Referent odczytuje wyrok wy: 
dany przez sąd w Pisku i przedstawia stan rzeczy 
wedle aktów oskarżenia, które wyrokowi służyły za 
podstawę. 

Treść i najważniejsze ustępy zażalenia nieważno- 
ści, wniesionego przez obrońcę Hilsnera dra Anrodnicz: 
ka, zostały jnż podane we v czorajszej depeszy. Dziś 
należy tylko zwrócić uwagę ma to, że dr Anredni- 
czek przyznaję sam w zażalenin, że od czasn pierw- 
szego procesu MHilsnera w Kutnej Horze, w czasie 
którego prokurator nazwał cięcie na szyi Hrnzównej 
„charakterystycznem*, mówiono i pisano o niem zaw- 
sze, jako o cięciu rzezackiem, Nadto fakultet mody- 
czny w Pradze, oświadczając, że cięcie to mogło być 
zadane każdym nożem, nia wyk!uczył bynajmniej te: 
go, iż cięcia mogio być zadane nożem rzozackim. 

Całe przedpołudnie zajął referat radcy dworu 
Dresslora ; członkowie trybunału wysłachali go z na- 
tężoną nwagą. 

Z rąk do rąk krążył plan sytnacyjny, przedsta 
wiający lasok brzezinowy i miejsce, w którem znalo- 
zieno zwłoki. Orzeczenie lekarskie i fakultetu mo- 
dycznego w Pradze zostały odczytane po czesku. 
Nadto odczytano dosłownie te wszystkie akta i ustę- 
py z protokołów, które się odnoszą do punktów, 
przytoczonych w  zażalenin nieważności. Referent 
skończył dopiero o godzinie 2 po południu, Wobec te- 
go, Żo referat nznano z obn stron za zupełnie wyczer- 
pujący, prezydent dr Habietinek przerwał rozprawę 
do godziny 4 po połndnin. 

Po podjęcin rozprawy na nowo, zabrał głos obroń- 
ca mówiąc następująco : Wysoki Trybunale | Stosownie 
do postanowień naszej procedury karnej każdy wyrok 
mnsi się opierać na procesie, przeprowadzonym zgo- 
dnie z nstawami. przy czom należy badać nie tylko 
to, co przemawia za winą, alo zarazem i to Wszystko, 
co możną przytoczyć za uniewinnienie oskarżonego. 


„Tem więcej musi się pamiętać o tej fundamental: 
nej zasadzie prawnej, gdy się ma przed sobą wypa- 
dek, w którym się rozchodzi o sprawę gardłową, gdzie 
w dodatku rozszorzono z pewnej strony (1?) niebezpie- 
czne pegłoski o popełnieniu morderstwa z jakiegoś 
fanatyzmu religijnego, gdzie rozszerzanie tych właśnie 
pogłosok było w stanio podkopać (!) niezawisłość zda- 
nia i sumienia sędziów przysięgłych. Podczas gdy w 
tym wypadku oskarżyciel publiczny rozporządzał ol: 
brzymim  materjałom dowodowym na podtrzymanie 
awego oskarżenia, obrona została ograniczona (?) w 
sposób, który stoi na równi z ograniczeniem prawa 
obrony i tak mogło się stać, że także i w Pisku wy- 
dano wyrok, nad którym bogini sprawiedliwości gorz- 
kie łzy wylewa (?)“. 

W dalszym ciągu swego przemówienia dr Au- 
redniczek poddał zeznania świadka Peszaka bar- 
dzo dokładnej krytyce i podniósł, że świadek ten 
tak długo milczał, z początkn zupełnie nie nie wio. 
dział (?), a dopiero potem tak późno opowiadnł, co 
widział na odległość 676—890 kroków. 

Zdaniem obrońcy powinno się było zasięgnąć zda: 
nia fakultetu modycznego eo do siły wzroku Pesza: 
ka, gdyż lokarze przesłachani podczas rozprawy róż- 
nili się (?) pod tym względem w zdaniu. 

W tem, że odmówiono Żądania obrony i nie za- 
sięgnięte zdania fakultetu medycznego, leży nieważ- 
ność p10:e8n. 

Po wysłnchaniu wywodów zastępcy. jeneralnej 
prokuratorji, który zbił w zupełności dowodzenia dra 
Anredniczka, trybunał wydał dziś zrana wyrok po- 


(Akt oskarżenia w sprawie Hilsnera, streszczają- 
cy jak najdokładniej całą sprawę ze stanowiska pro: 
knratorji państwa, jest do mabycia w administracji 
naszogo dziennika po cenie 10 halerzy za egzem: 
plarz). 


SPRAWA ROBERTA STILLERA 


I. W dniu 18 kwietnia 1891 sąd krajowy karny 
w Krakowie, któremu przewodniczył p. Summer- 
Brason, a w którego skład wchodzili radcy Wa- 
wrausch, Łoziński i dr Wolff, na skatek oskarże- 
nia prokuratora dra Wędkiewicza, na podstawie 
śledztwa przeprowadzonego przez audytorjat woj- 
skowy i sędziego śledczego Goldsteina przy po- 
mocy krakowskiej dyrekcji policji — skazał na 
cztery lata dwóch ludzi, orzekłszy, iż są winni 
zbrodni szpiegostwa, dokonanego przez wykra- 
dzenie 29 planów wrjskowych, z szaty podpuł- 
kownika Kropscha w dyrekcji inżynierji wojsko- 
wej w Krakowie, w dniu 14 listopada 1890 r. 
Skazanymi byli: czterdziestojedenletni urzędnik 
dyrekcji inżynierji wojskowej w Krakowie Ro- 
bert Stiller, żonaty, ojciec sześciorga dzieci, 
i dyetarjnsz tejże dyrekcji, trzydziestoczteroletni 
Zygmunt Szeliga. 

Trybunał wyroku potępiającego nie wydał 
jednomyślnie — radea dr Wolff oświadczył, że 
nie nabrał przekonania o winie oskarżonego Stil- 
iera iszgłosił wyczerpujące a świetnie motywo- 
wane „votum separatum“. Innego zdania byli 
inni sędziowie, którzy mimo przekonywujących 
wywodów znakomitego obrońcy dra Mochnackie- 
go, wykazującego, iż nie cięży daleka nawet po- 
szlaka winy na obwinionych, uznali, że Robert 
Stiller i Zygmant Szeliga zostali przekonani 
o winie. 

W dwa miesiące po wydaniu tego wyroku, 
przed jego prawomocnością jeszcze, w połowie 
czerwca, patrol policyjny przychwycił dwóch de- 
zerterów, którzy unosili łap z nowej kradzieży, 
(plany mobilizacyjne z kancelarji komendanta 
korpusu). Jeden z przytrzymanych, Rudolf Her- 
man w toku badań policyjnych przyznał się z naj- 
drobniejszemi szczegółami, do kradzieży popełnio- 
nej w dniu 14 listopada poprzedniego roku w dy- 
rekcji inżynierji wojskowej, w sposób wyklucza- 
jący współudział Stillera i Szeligi. 

Odtąd cała sprawa przybiera charakter zdu- 
miewający; używamy tylko tego wyrażenia, 
chege wierzyć, że władze działały w dobrej wie- 
rze i w przekonaniu, że spełniają swój obowią- 
zek, czyniąc zadosyć sprawiedliwości. W naj- 
bliższym ez:sie okoliczności te będą musiały być 
wyświetlone a wtedy przyjdzie czas na ustalenie 
winy poszczególnych czynników. W interesie pu- 
biiczoym leży, aby na wykonawcach sprawiedli- 
wości nie ciężył zarzut, że wyżej cenią własną 
ambicję, własną nieomylność, własny spokój i 
wygodę — niż życie ludzkie i ludzki honor, któ- 
ry jest im oddany w ręce. Gdyby sprawa Stille- 
ra minęła bez konsekwencji, mogłoby to mieć 
najsmutniejsze skutki: byłoby u nas raz na za: 
wsze podkopane zaufanie w wymiar sprawiedli- 
wości, runęłaby jedna z podstaw porządku spo- 
łecznego, tak namiętnie atakowanych przez ży- 
wioły przewrotu. Dlatego bez względu na to, 
ktokolwiek jest winnym, opinja publiczna musi 
się domagać zadośćuczynienia. Nie uspokoi się 
dopóty, dopóki to zadośćuczynienie nie będzie 
dokonanem. 

Mimo zeznań Hermana, wyrok na Stillera i 
Szeligę uzyskał prawomocność i obaj ci ludzie 
odcierpieli w Wiśnicza karę czteroletniego cięż- 
kiego więzienia wespół z przebywającymi tamże 
zbrodniarzami. Po wyjścin z więzienia, Szeliga z 
podkopanem zdrowiem, nie miał już sił i energji 
upominać się o swoją dobrą sławę i niebawem 
umarł. Ale Stiller nie dał za wygraną. Na wła- 
gną rękę rozpoczął kołatać do władz, aby mu 
wrócono przynajmniej dobrą sławę, skoro mu jnż 
nikt nie wróci strasznych czterech lat życia, prze- 
bytych w murach Wiśnicza. Rozpoczął dochodze- 
nia na własną rękę, jeździł nawet do Aradu, gdzie 


2 z ćnis 24 Kwietnia 


zamknięty był Herman; przez wysiłek energji i 
zapobiegliwości udało mu się z nim rozmawiać ; 
zbierał wszystkie dane, które potrzebne były do 
udowodnienia niewinności i rozpoczął wnosić po: 
dania o rewizję swego procesu. Ale sąd krakow- 
ski odrzucił wszystkie podania; drzwi władz kra- 
kowskich zastawał zamknięte. Ogarniała go już 
rozpacz i zwątpienie. 

Wtedy poradzono mu, żeby „zrobił skandal“, 
bo „w Austrji tylko skandalem można czegoś 
dokazać*. Stiller posłuchał. Ogłosił list otwarty 
p. t. „Wołam o sprawiedliwość*. List tən, napi- 
sany patetycznie i niesmacznie, ręką jakiegoś 
płatnego wykolejonego literackiego kondotjera, 
mógł był w normalnie uporządkowanem społe- 
czeństwie, raczej zaszkodzić niż pomódz słusznej 
sprawie, a bez względn na treść zawartych w 
nim zarzutów, karygodną, brutalną i crdynarną 
formą, mógł ściągnąć na Stillera nowe śledztwo 
i nową karę. U nas jednak inaczej. Władza o0- 
graniczyła się do „przedmiotowego skoniiskowa- 
nia“ listu; do odpowiedzialności za jego treść 
uznano za stosowne wcale Stillera nie pociągać. 
Ponieważ zaś list ten w ogromnej masie egzem- 
plarzy krążył po całym kraju, ponieważ przetło- 
maczony na niemiecki dostał się do rąk posłów, 
przeto okoliczność właśnie, że władze na ten 
list nie reagowały, musiała wywołać sensację, 
musiała stać się owym „skandalem*, który Stil- 
lerowi miał dopomódz. 

Posłowie przedstawili wistocie Stillera mini- 
strowi Spens-Bodenowi, któcy, zarekwirowawszy 
akta sprawy i rozejrzajwszy się w nich, polecił 
Stillerowi wnieść podauie wprost do minister- 
stwa. Ministerstwo odstąpiło sprawę trybunało- 
wi kasacyjnemu, zpominięciem sądu kra- 
kowskiego. Trybunał kasacyjny zaś wydele- 
gował sąd krajowy we Lwowie do przepro: 
wadzenia odpowiednizh dochodzeń. Po przepro- 
wadzeniu tych dochodzeń, sąd we Lwowie po- 
stanowił przychylić się do wniosków i 
próśb, wnoszonych przez Stillera przez dziewięć 
lat do sądu w Krakowie i systematycznie 
tu odrzucanych i zezwolić ostatecznie, jak 
już donieśliśmy, na wznowienie postępowania 
karnego w tej sensacyjnej sprawie. Przy czyta- 
niu motywów tej rezolucji, wistocie trudno się 
obronić zgrozie, że życie i honor bywają u nas 
tak łatwo zdane na przypadek, na omylność, na 
samowolę jednostek. 


Morderca kobiet. 


Rozprawa sądowa przed trybunałem przysięgłych rozpo- 
ozęła w dniu 24 kwietnia b. r. 


Dziś przed sądem przysięgłych pod przewodni- 
ctwem radcy Tarowicza w asystencji radeów Łoziń- 
skiego i dra Mnuezkowskiego, rozpoczęła się rozprawa 


„GŁOS NARODU | _ 
o zbrodnię morderstwa przeciw Ignacemu Wład's'a- 
wowi Jędrzejowskiemu, 28 lat liczącema, urodzonemu 
w Radziechowie w gubernji warszawskiej, bez stałego 
miejsca zamieszkana stanu wolnego, wyrobnikowi, 
karanemu w Rosji za kradzież. 

Oskarżenie wnosi zaztęhca prokuratora dr T:zx 
skowski, obronę prowadzi áf Włodzimierz Lawicki. 

Ciekawy akt oskarżenia brzmi dosłownie, jak na. 
stopuje: 

C. k. Proknratorja Państwa w Krakowle cszarża 
Igaacego Władysława Jgdrzejowskiego, 28 lat mają- 
cego, urodzonego w Radziechowie (gab. warszawska), 
syna Władysława i Pauliny, poddanego rosyjskiego, 
bez stałego miejsia zamieszkania, atana wolnego, wy: 
robnika, karanego w Rosji za kradzież o to: 

a) że w Tłumaczn dnia 19 maja 1899 r. zabrał 
dla swej korzyśii z posiadania i bez zezw lenia 
swego słnżbodawcy, Franciszka Rocznika, cudze pie: 
nądze w kwocie 320 koron, 

b) że w Pieczyskach dnia 11 sier na 1900 r. 
w zamiarze pozbawienia życia kobiety nieznanego na: 
zwiskai owładnięcia za pomoeą gwałtu pieniędzy tejże, 
a więc cudzych rzeczy ru:homych, w ten sposób 
przeciw niej użył gwałtu, iż stąd jej Śmierć nastąpiła 
i rzeczy rzeczywiście jej zabr.ł; 

c) że w r. 1900 podezas p.bytu w Podgórzu 
w karcie mellunkowej fałszywe nazwisko i fałszywy 
stan przybrał, a e. k. żand umarję w Krzeszowicach 
i innych miastach Galiij f łzywem podaniem na- 
zwiska swego w ten sposób podchodził, iż przez to 
nadzó: publiczny w błąd był wprowadzonym, oraz 
że w celach podróży obzych książek robotniczych, 
a mianowicie książki Jana Kuśmieraa i Józef, Mar- 
szałka używał, przez eo dopnścił się ad a) zbrodni 
kradzieży z S$ 171, 173, 176 II. b) n. k., ad b) 
zbrodni rozbójniczego morderstwa z § 134 oraz prze: 
kroczenie z $ 320 g)uk. i podpada karze z § 136, 
34, 35 uk. 

C. k. Proknratorja Pańsiwa wnosi, aby rozprawę 
główną przed sądem przysięgłych w Krakowie za- 
rządzono, do tejże zawezwano na znawców: dra 
Żuławskiego i dra Wachholza, na świsdków: Maten- 
sza Wieczorka (32), Jana Brożka (34) i Stanisława 
Głowacza (8 ex 9), a w toku rozprawy odczytano 
odezwy proknratora warszawskiego» sądn okręgowego 
z aktami (nd 3, 37, 65, 59, 67), z aktów sąda 
powiatowego w Tłumaczu z 90/99 (12), protokół 
zeznań Franciszka Rocznika (2), nehwałę (8), z aktów 
z 140/00 (9) doniesienie (1, 5), protokół oględzin 
i szkie sytuacyjny (2), protokół sekcji zwłok (8), 
spis rzeczy (6) i protokół zeznań Józei+ Drąga (13), 
dalej doniesienie żandarmerji (150), protokóły zeznań 
Józefa Ubarle (38), Jana Kubiekiego (42), spis rzę- 
czy (49), raporty zarządu więzień (17, 27, 38, 40, 
55, 61, 70, 78), oraz świadectwa urzędowa obwi: 
nionego. 


Powody. 
Ignacy Władysław Jędrzejowski, 28 lat mający, 
wychowywał się do trzynastego rokn życia w doma 
redzieów Władysława i Panliny w Woli pod War- 
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szawą. Ojsiec jezu jest właścicielem dwumorgowego 
gosp: darstwa i zirabła furmanką. Ignacy utcńczył 
cztery klasy początkowe i dwie gimnazjalne w War- 
szawie. Zaamakowawszy w złem towarzystwie, a ka- 
rany przez ojca surowo za każde przewinienie, 


„amtnął z doan, mają: lat trzynaście i począł kraść, 


za co dostał się na trzy lata do domn poprawy w 
Studzieńen. Po dwóżh l.tach ueltkł stamtąd i włó- 
czył się po Warszawie i okolicy „żyją? wyłącznie 
z kradzeży*. W 17 roku życia odbył karę cztero. 
miesięcznego wę'ienia w Warszawie za kradzież, 
a wkrótce potem skazano go za kradzież na dziewięć. 
miesięcy więzienia. Po odcierpieniu połowy kary 
uciekł z więzienia. 

W rku 1891 dowiedział się oi swoich kolegów, 
że do Warszawy przybyła niejaka Agaieszka Woj- 
ciechowska z Lnbl na, która sprzedawszy dom, ma 
znaczniejsze pieniądz». Jąirzejownki postanowił z te- 
go skorzystać i pieniądze od Wojciechowskiej wydo: 
być. Zawarł z nią znajomość, wprowadził ją do butki 
ogrodowej, mi:ł z nią, wbrew jej woli, stosunek cie: 
lesny i chetal jej prz mòca cdsbrać pieniądze, a gdy 
Wojciechowska poczęła krzy zać, zabił ją ud :rzeniem 
cegły w głowę i zabrał kilka złotych, które przy 
n'ej znalazł. Aresztowany w kilka dni potem, przy- 
znał się do winy i zcstał skazany na sześć lat i ońm 
miesięcy katorg. i dożywotni pobyt w Syblrze. Jak 
twierdzi obwiniony, ojciec jeg» postanowil go z wig- 
zienia wydobyć, zapłacił letarzom około 200 rubli 
i uzyskał świadectwo, iż sya jest umysłowo chory- 
Po eztiromies'ęcznym pobycie w zakładzie dla obłą. 
kanych w Tworkach pod Warszawą, nznany za mo- 
ralnie obłąkanego, został od ksry uwolniony i odsta- 
wiony na dożywotni pobyt w zakładzie dla obłąkag 
nych w Tworkach. 

W pół roku po przybycu do Tworek kupioną od 
slużby zakłidowej piłką przepiłował kratę i neiekł. 
Żył, jak pierwej, wyłącznie z kradzieży, atoli po 
kilku tygodniach arssztowano go pod zarzatem kra- 
dzieży, odstawiono do Warszawy a następnie do 
Tworek, skąd, dorobiwszy klacz do celi, znów 
„Szczęś iwie usiekł*. Tym razem opnśsił Królestwo 
i przybył do Galicji, najpierw do Lwowa, potem do 
Stanisławowa, gdzie pracował jako najemnik magi- 
stratu. Atoli praca „uie miała dlań żadnego uroku“. 

Za Stanisławowa przeniósł sig do Tłumacza i watą- 
pił dnia 19 kwietnia 1809 na słnżbą do właściciela 
wędrownej panoramy, Franciszka Rocznika. Dnia 19 
maja 1899, czyszcząc zrana ubranie słażbodawcy 
spostrzegł, że tenża pozestawił w ubraniu pulares 
z kwotą 320 koron i zegarek wartośi 8 koron. 
Zabrawszy pieniądze i zegarek, umknął. Ujęto go 
w Tyśmienicy, odebrane zegarek, kwotę 290 koron 
i nowe nbranie, które kupił za reszią zabranych pie- 
niędzy, i osadzono w więzieniu, z którego „nie czska- 
jąc na wynik rozprawy, uciekł, wybiwszy otwór w 
mrze“. | 

Zabawiwszy dzień w Stanisławowie, a dwa dni 
we Lwowie, wrócił dwRosji i we Włodzimierzu został 
przyaresztowany pod zarzutem morderstwa, którego 


TAJEMNICA 
JENERAŁA TREMONT. 


ROMANS 


przez 


JERZEGO OHNETA. 


20) 


(Ciąg dalszy). 


Baradier spoważniał. Schylił głowę, a potem 
odezwał się z stanowczością : 


— Jenerale, jestem dobrym patrjotą. Biłem 
się za Francję do ostatniej chwili wojny. Wszy- 
scy moi wynieśli się z Metzn, aby nie żyć wśród 
zwycięzców. Gdyby potrzeba było oddać życie 
za kraj, nie zawahałbym się. Uczynię więcej, za- 
ryzykuję życie mego syna. Jeżeli Marceli zna 
tajemnicę Tremonta, to przysięgam, że kraj proch 
otrzyma ! 

Radość zabłysnęła w oczach starego żołnie- 


rza. Podał rękę Baradierowi i rzekł wzru- 
szony : 
vb Jesteś pan dzielnym człowiekiem! Dzię- 
uję. 


A ponieważ drzwi otwarły się w tej chwili, 
przeto odkrząknął głośno i odzyskał spokój. 

Pani Baradier i panna de Tremont weszły 
do gabinetu, wyprzedzając Graffa. Zawsze wy- 
smukła i wytworna, pani Baradier miała już 
nieco siwych włosów. Ale pogodne spojrzenie 
i różowe usta przypominały młode dziewczę, w 
którem się kochał Eljasz Lichtenbach. 

Panna de Trémont, ubrana w mundurek kla- 
sztorny, szczupła brunetka, była pełną uroku. 
Zbliżyła się do przyjaciela swego ojca. Ale na 
pierwsze wyrazy, które do niej zwrócił stary 
wojak, łzy zapełniły jej eczy i popłynęły po 
twarzy. Słuchała z bolesnem zadowoleniem słów 
pociechy i pochwały, poświęconych temu, które- 


ZOZ AOLJ ON TN EE, 


Ojca, niestety, znała nie wiele. Zostawszy 
wdowcem, wcześnie musiał powierzyć staranie 0 
córkę poważnym i pobożnym niewiastom. Mało 
więc zaznała słodyczy życia rodzinnego. Matka 
pozostawiła po sobie wspomnienie niejasne, jak 
owe delikatne pastele, które płowieją z czasem. 
Genowefa często usiłowała przypomnieć sobie 
ton jej głosu, lecz go nie odnajdowała w głębi 
pamięci. Jakie to smutne! Odosobnienie wśród 
obcych, choć życzliwych było jej udziałem, aż 
nareszcie śmierć zerwała zupełnie węzły, jakie 
ją łączyły z ojcem. 

Nie miała nawet tej pociechy, że ten, które: 
go opłakiwała, miał śmierć spokojną. Jako żoł- 
nierz nie poległ na polu bitwy. Umarł, zamordo- 
wany ohydnie przez bandytów. Słyszała, jak mi- 
nister mówił, że może liczyć na jego opiekę. 
Podziękowała szeptem i jakby ogłuszona, wyszła 
z gabinetu z panią Baradier, zrozumiawszy ja- 
śniej w wyrażonych kondolencjach rozmiary swe- 
go nieszczęścia. 

Odprowadzony przez Baradiera i Graffa, mil- 
czący i smutny, minister zastał w przedpokoju 
służącego jenerała de Tremont. Stary szef spoj- 
rzał z zajęciem na sługę, którego twarz otwarta 
mu się podobała. 

, — Co za nieszczęście! biedny mój Baudoui: 
nie. 

— Wielkie łotrostwo! z przeproszeniem pana 
jenerała. I jeśli nie zajmą się poszukiwaniem tej 
baby niegodziwej, która kierowała tu wszyst- 
kiem, natenczas nie znajdą nic i mój jenerał nie 
zostanie pomszczony. 

— A znasz tę kobietę ? 

— (Gdybym ją był znał, jużby mię nie było 
także na świecie. 

Baradier, Graff i minister zamienili między 
sobą spojrzenie. To, co Baudouin mówił, było 
tak jasnem potwierdzeniem obaw Baradiera o 
syna, że groźna potęga tajemniczej kobiety przed- 
stawiła się umysłowi ministra. Znał on te awan- 
turnice, zawsze gotowe do spekulacji, do prze- 


go straciła. prowadzenia intrygi, do wydobycia tajemnicy, a 


nawet do wykradzenia papierów urzędowych. 
Minister mówił dalej: j 

— Jakże chcesz, aby ją znaleziono, skoro jej 
nikt nie zna, prócz tego, który nie żyje? 

— Słyszałem jej głos, panie jenerale, wczo- 
raj wieczorem i rączę za to, że gdyby kiedykol- 
wiek przemówiła przy muie, poznałbym ją... 

— A! mój chłopcze, głos słyszany raz jeden, 
wymawiający parę wyrazów! Jakże można kogoś 
oskarżać na podstawie tak słabej wskazówki? 
Wiesz, że są głosy tak podobne do siebie na- 
wzajem, iż łatwo omylić się można, nawet wten: 
czas, gdy się zna dobrze osoby ? Jeżeli nie masz 
innego dowodu, jak ten, mój biedny Baudouinie, 
to lepiej siedź cicho. 

— Zobaczymy, panie jenerale. 

— Jesteś uparty ? 

— Trochę, panie jenerale. 

— Więc cóż mogę zrobić dla ciebie? Byłeś 
dobrym żołnierzem, wiernym sługą. Jestem pe- 
wny, że twój pan byłby mi ciebie polecił. Chcesz 
być wożnym w ministerstwie? | 

— Dziękuję panu jenerałowi. Pan Baradier 
zaproponował mi, abym wstąpił do służby u nie: 
go i zgodziłem się. Ale, jeśliby pan jenerał chciał 
być tak dobry... 

Mów! y 

— Pan jenerał zechce mi powiedzieć nazwi- 
sko ajenta z ministerstwa, który był przy śledz- 
twie. Wydaje mi się bardzo bystry. Chciałbym 
z nim pomówić. 

— Nazywa się Laforót. Ale to nazwisko za- 
chowaj dlaj siebie. Mam do ciebie zaufanie, że 
ci je powiadam. Ale nikt nie ma o tem wie- 
dzieć. i 

— Może pan jenerał być spokojny. Będę mil- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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jak później stwierdzono, nie popełnił, gdyż wówczas 
właśnie bawił w Tłumaczn. Z Włedzimierza odsta- 
wiono go do Warszawy a stamtąd ponownie do za- 
kładu dla obłąkanych w Tworksch. Tem z: brał klucz 
od sypialni, wydostał a'g na korytarz i przez kratę 
Irzepiłowaną dnia poprzedniego, uciekł znowu de 
Galicji. 

W pobliżu stacji Granica, na terytorjum rosyj: 
akim, zanocował u przemytnka i tam zastsł nie- 
znaną mu kobietę z pod Warszawy, która udawała 
się na pielgrzymkę do Kalwarji i do Rzymu. Z ko- 
bietą tą zapoznał się i przeszedł z nią dnia 11 sierp- 
nia 1900 granicę. W czasie przejścia przez rzekę 
Przemszę, silny prąd powalił ową kobietę, a Jędrze- 
jowski cheyciwszy ją wpół. :by ją przytrzymać, Za- 
nważył, łe ma na piersiach pieniądze. Zaczął się te: 
dy jej zalecać, aby od niej wydost:ć pieniądze, a gdy 
kobieta stawiła cpór i przemocą pieniędzy wydrzeć 
gobie nie dała, chwycił ją pod gœ rdło i dusił dłuż: 
azy czas, aż Życie postradała. Wówczes rozerwał 
goriet, wydobył pieniądze w kwocie 763 rubli i za- 
brał je wraz ze szebrną bransoletą, z koszykiem ple: 
cionym z bułkami z serem i z chustką. Zwłoki za- 
wlókł na miedzę pomiędzy dwa pola owsiane, ukrył 
je wśród krzaków i kamieni i przykrył chustką. 

Noe spędził w polu, a nszsjntrz koleją pojechał 
do Krakowa. W rociągn poznał się z robotnikiem 
Janem Gawronem, a ten znpoznał go z Janem Broż: 
kiem, w Podgórzu u tego ostatniego zamieszkał Ję- 
drzejowiki i w kró kim casio przepuścił pieniądze 
zrabowane. W policji podgórskiej zameldował się jako 
Stan'sław Cariowicz, sttlmach. Z książką robotniczą 
niejakiego Jana Kuśmierza zgłosił się w fabryce ce- 
mentu w Szczakowej, i pod nazwiskiem Kuśmierza po: 
zostawał tam cztery tygodnie, Znudziwszy sobie 
wnet pracę, powrócił do Podgórza a stamtąd udał się 
do Żywca, przybrawszy nazwi:ko Stanisława Pula. 

Z książką rcbotniczą i świadectwami Józefa Mar- 
szałka ndał się do Węgier i żandarmom, którzy go 
niejednokrotnie w Galicji i na Węgrzech zatrzymy- 
wali, legitymował się książką i świadectwami Mar- 
szałka. Był w Zylinie, Peszcie i Debreczynie, gdzie 
go za bitkę w karczmie aresztowano. Po trzech ty- 
godniach uciekł z aresztów policyjnych, podwnżywszy 
kratę, i przez Krynice, Muszynę, Sącz, wrócił do 
Krakowa, a przenocowawszy u Jana Brożka, wybrał 
się do Szczakowy. W Krzeszowicach zatrzymał go 
żandarm, atoli po przeglądnieniu papierów Marszałka, 
nie nczynił mu dalszych trudności, 

Zaledwie zjawił się przed fabryką w Szezakowej, 
przyaresztowano go. 

Zsandarmerja czuwała już nad jego powrctem do 
Sztzakowy, albowiem waiutek zawiadomienia proku- 
ratora warsznwskiego znanem było, iż bawiący w 
Szczskowie Jan Krśmierz jest poszukiwanym w R 'gji 
Jędrzej, wskim, I jako Jau Krśmieiz pisał listy do 
ojca Władysława Jędrzejowskiego w Warszawie. 

Opisane Koleje życia cbwinionego, i popełnione 
przez niego czyny kerygcdae, stwierdzone są jego 
włsanem przyzran'em, zgodnem z wyjaśnieniami w/ałz 
rosyjskich i innymi wynikami tut. sądowego £ledztwa. 
W  szezególncści fskt zbrodaiczej kradzieży kwoty 
320 koron na szkodę Franciszka Rocznika w Tiu- 
maczu, jest stwierdzony zeznaniami poszkodcwanego 
i przyznsn'em obwinionego, a zabrane pieniądze i ze- 
garek pr: ydybano u obwinionego i odebrano mau je. 

Przyznaniem obwinionego stwierdzone jest również 
zarzucone mu podawanie fałszywego nazwiska 
rrzed żnndarmami, przyjęc e fałszywego nazwiska i 
stnnn w karcie meldnnkowej w Podgórzu i używanie 
w celach podróży obcych ks'qżsk robotniczych. 

Co się tyczy zbrodni roztójoiczego morderstwa, 
to zwłoki zamordowanej dnia 11 sierpnia 1900 w 
Pieczyskaek nieznanej ku biety, spostrzeżono w krza- 
kach dnia 13 sierpnia 1900, 

Dnia 14 sierpnia przybyła na miejsce czynu ko: 
misja sądowr, spisano protckół oględzin miejscow: ści, 
zdjęto fotogrefę zwłok i przeprowadzono sekcję. 
Znawcy sądowi orzekli, iż śmierć nieznanej kobiety 
była gwałtowną przez uduszenie. 

Dalsze dochodzenia karne wstrzymano, ponieważ 
sprawcy morderstwa na razie nie wykryto. 

Przyaresztowany w grudoiu 1900 r. w Szczako- 
wej obwiniony Jędrzejowski przyznał się do rozbój- 
niczego morderstwa i przedstawił fakt tnk, jak to 
wyżej opisano. 

Świadków naocznych czyru nio było; jeden tylko 
Stan sław Głowacz, pomocnik budnika z Ciężkowie 
spostrzegł dnia 11 sierpnia 1900 r. mięłzy godziną 
61/, a 7!1/, wieczorem kob!etę idącą ścieżką wzdłnż 
toru kolejowego z mężczyzną. O kilkaset kroków od 
Głowacza przystanęli obydwoje, a mężczyzna wska- 
zywnł parasolem na górę, na której później ową ko- 
bietę nieżywą spostrzeżono. O godzinie 81/, nałyszał 
Głowacz z owej góry trzechkrotny krzyk, a następnie 
głos przytłumiony, jakby głos człowieka duszonego 
przez przytkanie ust. Gdy dnia 18 sierpnia 1900 
spostrzeżono zwłoki na owej górze, stwierdził Gto- 
wacz, iż to były zwłoki owej kobiety, którą z męż- 
czyzną widział dnia 11 sierpnia 1900 r. 

Z3 przyznanie obwinionego jest prawdziwem, wy 
mika niewątpliwie stąd, iż przy rewizji u Jana Broż- 
ka znaleziono koszyk i ehuatkę kolorową, zabrane 
przez Jędrzejowskiego zamordowanej nieznanej ko: 
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biecie, które on przyniósł do Brożka dnia 12 sierp- 
nia 1900 r 

Zamcrdowaną kobietą była najprawdopodobniej 
Zı tja Lefska, która w sierpniu 1900 r. wydsiiła się 
z Noworadomska do Galicji na odpust  Zdjętą na 
miejsca czynu fotcgrafję zwłok okazano rodzinie L' ñ- 
skiej, a synowie jej Leon Leński, Franciszek Lef ski, 
syncwa Arna Leńska i Mikołaj Wojtas, rozęoznali 
z fotegr:ti zwłoki Zitji Leńskiej. Anna Leńska po- 
dała jako szczególne znamię, iż palec wskazujący le- 
wej ręki Z fji Lefskiej był sziywny i nie zginał się 
w stawie. 

Okoliczncść tę stwierdzili znawcy przy cekcji 
zwłok zamordowanej kcbiety, i ów sztywny palec wi- 
doczny jest na ttogretji. Anna Leńska podała nadto, 
iż Zıfja Leńska, odchodząc z Nowcradomska, vbrana 
była w ciemną spodnicę, ciemny szsfirowy kattan i 
chustkę białą z żółtymi kwiatami, a na zwłokach zna- 
leziono istotnie takąż Spodnicę, k+ttan i chustkę. 

Atol', chociaż osoby wymienione rozpoznały z ío- 
tograiji zwłoki Leńskiej, i przemawia także za tem 
owo szczególne znamię i ubiór — mimo to nie jest 
to bezwzględnie pewnem wobec tego, iż w tej samej 
ftogritji zwłok rozpcznały Julja Tarssowa, Kazi- 
miera Tarasówna i Joanna Larmprechtowa, niejaką 
Michalinę Klspecką, bong, która we wrześniu 189° r. 
wyszła z Warszawy i znikła tez śladu. 

Zachodzi wobec tego pewna wątpliwość co do toż: 
samości oscby (fitografja jest bardzo mała i niewy: 
raźna), jest to jednak przy ocenienin zbrodni mor- 
derstwa okoliczność bez znaczenia. Faktem jest, iż 
obwiniecny dla rabunku zamordował kobietę, a czy ko: 
bietą tą była Z tja L:ńska czy Michalina Klapecka, 
jest oczywiście ckojętnem. 

Wszystkie bez wyjątku osoby, które w czasie po- 
bytu Jędrzejow:kiego w (ialicji, miały z nim jaką- 
kolwiek styczność, współwięźniowie i dozorca więzień, 
nie zauważyli nigdy n niego najmniejszego objawu, 
któryby wskazywał na zb:czenie, czy rozstrojenie 
umysłu. 

Obwiniony sam twierdzi, iż jest zdrów zupełnie, 
nigdy pomięszania zmysłów nie symulował, a fakt, 
iż znawcy w Warszawie rozpcznali u niego zwyro- 
dnienie moralne, przypisuje, jak ws; omniano, prze- 
knistwu. Okoliczność ta nie była dotąd przez wła: 
dze rosyjskie sprawdzoną. 

Atcli fakt rczpoznania rzekomego moralnego zwy- 
rodnionia spow: dował, iż tbwinionego poddano dłuż- 
szej obserwacji przez znawców lekarzy. 

Badanie dokonane w czasie od 29 gradnia 1900 r. 
do 13 maica 190] w zakładzie więziennym tut. Sądu 
krajowego, wydało njemsy rezultat. Ani przy bada- 
niu izycznc-antropolegicznem, ani przy badaniu ściśle 
psychiatryczaem, nie znaleźli znawcy jakiejkolwiek 
podetawy do przypuszezenia moralnego cbłąkania u 
ohwinicnego i «rzekli, iż cbwiniony bjł i jest umy- 
iłuwo zdrowym, i czynów mn zarzuconych dopuścił 
się w stanie zup!łnego zdrowia umy:łowego. — 

Przebieg rozprawy dzisiejszej podajemy po kro- 
nice. 


ZE SWIATA. 


PARYŻ 21 kwietnia. 


Stosownie do wczorajszej obietnicy, streszczam wam 
w dzisiejszym liście przebieg rozprawy sądowej Wie- 
ry Gelo, 

Silne pornszenie w andytorjum wywołuje ukaza- 
nie oskarżonej na sali. Wiera zajmuje miejsce na ła: 
wie oskarżonych i odwraca się od czasu do czasu do 
obrońcy, adw. Salmon, przy c:em można widzieć w 
sudytorjum jej zmęczoną i bladą twnrzyczkę, nie po: 
zbawioną jednak piwnego nroku. Ludzie znający bli- 
żej oskarżoną twierdzą, że Wiora, w czasie trzechmie- 
sięcznego więzienia nie wiele się zmieniła. 

W ostatniej chwili dopiero, przy rozpoczęciu roz- 
prawy występują na jej twarz gorączkowe rnmieńice, 
a ruchy cskarżonej zdradzają niejakie zdenerwowanie. 
Przez cały czas Czytania aktu oskarżenia trzyma 
Wiera chusteczkę przy ocrach, a pierś jej podnosi 
się co chwila spazmatycznem łkaniem. Przy słowach, 
w których orkarżenie powołuje się na zdanie leksrzy, 
łe Wiera jest prawdopodobnie histeryczką — oskar- 
żona potrząsa przecząco głową. 

Wiera na zapytania przewodniczącego odpowiada, 
że liczy lat 201/,. Przesłnchanie jej trwa 20 minut. 
Przewcdniczący Poncel prowadzi rozprawę, nie jak 
sędzia roztrząsający winę podsądnej, ale raczoj, jak 
ojciec pełen wyrczumiałości i pobłażania, składający 
jakąś radę familijną nad błądzącem dzieckiom. 

Ale ani prośby, ani upomnienia nie są w Stanie 
wydobyć z dziewczyny jakichkolwiek zeznań. Obroń- 
ca Wiery prosi ją również o wyjawienie nazwiska 
człowieka, ktćry ją obraził, a którego podobieństwo 
z Deschanelem tnk tragiczne skutki pociągnęłe za 
sobą. Prezydent dodaje: „W danym razie ksżę au 
dytorjnm opróżnić!* Wiera: Nie! nie powiem, nie 
mogę nie powiedzieć !.. P. Deschanel nie był tym 
człowiekiem z pewnością. Tamten miał palec okale- 
czony !* 

Prof. Deschanel, opierając się na ramieniu swego 
sekretarza. wchodzi na salę. Czyni on zeznania bę- 
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dące zupełnie w zgodzie z aktem oskarżenia. Drż.- 
cym głosem dodaje, że od 27 lat nie był w Gene- 
wie (gdzie rzekomo ćw nieznajomy miał Wierę obra- 
zić) Ze łzami w oczach wspem'na w końca o zabi: 
tej Zelenin. 

Oskarżona zwraca się do Descharela i prosi go 
w narsiętnych słowach o przebaczenie, d»je uroczy- 
ście słowo honoru, że pomyliła się w estbie, wybr- 
cha wreszcie łkaniem i woła: „Jestem bardzo, bar: 
dzo, nieszczęśliwa — przebacz mi pan!* 

Po przesłuchaniu kiliu świadków, lekarze-rzeczo. 
znawcy wyrażają mwoją opinję, że Wierę Gelo tylko 
w bardz» małej mierze można za jej zbrodnię wzy- 
nić cdpowiedzialną. Wreszcie zabiera głos prokura. 
tor, a po nim przemawia obrońca. Oklaskami powi: 
tała publiczność ogłoszenie werdyktu, którym przy- 
sięgli wszystkimi głosami zaprzeczyli winę Wiery 
Gelo. Oskarżona rozpłakała się i ukryła twarz w 
dłoniach, Dwie przyjzciołki odwiozły ją do dctych: 
czasowego jej więzienia, skąd nazajutrz przenosi się 
do znajomej rodziny, mieszkającej w okolicy Paryża. 

Cały przebieg procesu, jak i wyrok dziwne wra- 
żenia wywarł na publiczności paryskiej. Zdania są 
podzielone: jedni utrzymują, że Wiera istotnie cierpi 
na histerję, inni dopatrnją się jakiegoś dramatyczne- 
go powikłania między młcdą studentką a jakimś bli- 
żej nieznanym starcem — inni nareszcie chcą wi: 
dzieć w młodej Rosjance anarchistkę. Przypnszczają, 
że Wiera Gelo należała do jak:egcś tajnego związku 
anarchistyczi ego i, strzelając do prof Deschanela — 
miała zamiar zabić jego syna, prezydenta Izby deputowa- 
nych. Bawiła zbyt krótko w Paryżu i żadnego z De- 
schanelów nie znała — wskazano jej tylko profesor», 
jako noszącego to nazwisko, a Wiera, nia namyślając 
aig wiele, chciała w swej nieświadomości zamiast sy: 
na — ojca życia pozbawić. 

Bądź co bądź, wypndek jest niezmiernie cieka: 
wy, tem ciekawszy, że motywa jego pozostaną praw- 
dopodobnie na wieki — w tajemnicy. 


KRONIKA 


Kalendarz kościelny. Dziś, w środę Fidelisa, męczenni- 
ka, Beny i Dady, panien; we czwartek Marka, ewange- 
listy; w piątek Najśw. Marji Panny Dobrej Rady, Kleta 
i Marcego, męczenników. 

W piątek w kościele św. Katarzyny uroczystość Najśw. 
Marji Panny „Dobrej Rady*; o godz. 8 rano Wotywa w 
kaplicy SS. Angustjanek przed obrazem Najśw. Marji 
Panny „Dobrej Rady*. 

Kalendarz myśliwski., Od 15 kwietnia wolno polować 
jedynie na głnszce i cietrzewie. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy] cielęta : spiczaki, tudzież samice 
głnszców i cietrzewi. 

Kalendarz rybaoki. W kwietniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa i sandacza, oraz 
raka samca 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 28, zachód przypada o godz. 6 
minut 47, długość dnia godzin 14 minut 19. 

Stan pewletrza. Dnia 24-20 kwietnia o godzinie 7 reno 
barometr 7447, termometr -|- 63 wilgotność 88 wi: r 
zachodni 10 


> 


- Repertuar Teatru Miejski. 


W środę, 24 b. m: „Baśka“, krot. w 3 akt. K. Gliń- 
skiego (; opni.) 

We czwartek, 25 b. m.: 
tach St. Wyspiańskiego. 

W sobotę, 27 b. m.: „Nawojka“, komedja na tle sto- 
sunków krak. w XV w. w 3 abt. Rossowskiego (nowość). 

W niedzielę, 28 b. m: „Nawojka*, kom. w 3 akt St. 
Rossowskiego. 

W poniedziałek, 29 b. m: „One“ (Wienerinnen), kom. 
w 8 akt. H. Babra (na dochód Tow. Dobr.). 


„Wesele“, dramat w 3 ak- 


Kupujcie tylko u Chrześciam ! 


* Od jednej z matek dzieci, uczęszczających do 
szkoły ludowej, w której katecheta jest ks. Dembow- 
ski, otrzymuj: my następująco pismo: „Szanowny Re- 
daktorze! Przed killu dniami wpadł mi w ręce przy- 
padkowo numer pisenka „Naprzód“. Znalazłam w 
nim na samym początku artykuł pod zjadliwym ty- 
tnłem „Fanatyczny klecha“, wymierzony przeciw je- 
dnemu z katschetów i przedstawiający w fałszywem 
świetle tegoż katechetę, jako podniecającogo niena- 
wiść w swoich nczniach przeciw kolegom-żydom, — a 


więc postępującego wbrew miłości bliźniego przez 


Chrystnsa Pana nakazanej. Zauważyłam już nieraz, żo 
ci panowie socjaliści tę zasadę miłości bliźniogo wy: 
brali sobie za ulubiony konik, na który wsiadają, 
gdy tylko idzie o żydów, a sami tej zasadzie zupeł. 
nie hołdować nie umieją, siejąc nienawiść między 
warstwami społeczeństwa i obrzucając najnikczemniej- 
szemi potwarzami swych przeciwników. 

Otóż, czy nie możnaby zwrócić nwagę tych pr- 
rów, że oni yrawdziwej zasady chrześcijsnskiej mi. 
łcści bliźniego zupełnie nie znsją ? — Chrystus Pan 
powiedział: „Miłojcie nieprzyjacioły wasza, modląc 
się za nich i dobrze im czyniąc” — to jest módlcie 
sig i w nieszczęścin pomoc dajcie, ale nigdzie nie 
mówił, aby z nimi w zażyłość wchodzić. Przeciwnie, 
powiedzianem jest: „Strzeżcie s'ę przestawać z nie- 
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wiernymi, albowiem oni szkodę duszy waszej przy- 


nieść mogą*. Tej więc zasady trzyma się ów katę- 
cheta, zabraniając swym uczniom wszelkich prześla- 
dowań i dokuczań względem kolegów żydków, a na- 
wet, karcąc za takie wybryki; lecz z drugiej strony 
surowo zakazuje wszelkiej z niemi zażyłości. To też 
my, rodzice, których synkowie do tej szkoły uczę- 
szczają, jesteśmy przejęci prawdziwą wdzięcznością 
dla ks. katechety, że nie zadawalniał się się suchym 
wykładem katechizmu, lecz jako prawdziwy ojciec 
dba o ich moralne zachowanie się i nie dozwala 
szkodliwych stosnaków. A że dzieci odpłacają mn 
wzajemną miłością, to o tem dobrze wiemy, a każdy 
się o tem przekonać może, widząc, jak po skończo- 
nej nance dzieciaki otaczają wychodzącego ks. kate- 
chetę, czepiając się jego rąk i sukien, radośnie z 
nim gawędzą, całą hurwą go do domn odprowadzają. 
Wiemy także, że i starsi nczniowie chętnie go w 
domu odwiedzsją i zawsze otrzymują dobrą radę 
i pomoe w potrzebie*. 

* „Zydowski kanonik“. W Stanisławowie rozpo- 
czął się 23 b. m. proces o szachrajstwa i szwindle, 
przeciw metrykarzowi żydowskiemu Maksowi Bibrin- 
gowi, sekretarzowi miejscowego kahału. Bibring wpi- 
wywał żydowskie rytualne konkabinaty do księgi waż- 
nie pod względem cywilnym zawartych małżeństw i 
wyłudzał od współwyznawców datki za takie „alega- 
lizowanie* małżeństwa. Bibring szachrował także z li- 
stami popisowych przy asenterunku, pobierał na ra: 
chnnek gminy towary dla własnego nżytkn i afałszo- 
wał podpis przełożonego kahałn na opinji polecającej 
zamknąć domy modlitwy, konkurnjące z domem mo- 
dlitwy Bert'scha, protegowanego przez Bibringa. 

Bibring był pierwotnie obwiniony tskże o oszn- 
stwo wyborcze, dokonane za pomocą skrzynki z dnem 
podwójnem. Prokaratorja jednak zastanowiła to śledz: 
two, skierowane także przeciw potentatom kshalnym 
i dygnitarzom miejskim Kiesierowi i Lebensartowi. 
Ze względu na stanowisko Bibringa w kahale, Indność 
stanisławowska nazywała go „kanonikiem żydowskim“. 
Bibring ma 70.000 złr. majątku. Odpowiada z wol- 
nej stopy, bo jest wypuszczony za kancją. 

* Aresztowanie studenta przez żołnierzy. Przed 
kilku dniami pojawiła się w miejscowych dziennikach 
reporterska notatka o zbiegowisku w Rynku głów- 
nym, wywołansm przyprowadzeniem dezertera wojsko- 
wego na odwsch główny. Przy tej sposobności, 
rzekomo za wmięszanie się do zbiegowiska, miał być 
aresztowany także i pewien nezeń gimnazjalny. Doty- 
czący, niejaki S. K., nczeń IV kl. gimn. św. Anny, 
zjawił się wczoraj w naszej redakcji i ze łzami w 
oczach prosił o nmieszczenie notatki, że do zbiegowiska 
się nie przyłączał, tylko, widząc wielu Indzi, zapytał 
jednego ze swych kolegów, co jest za przyczyna ze- 
brania się tego tłnmu. 

„Nim jednak' koledzy zdołali mi na pytanie od- 
powiedzieć — żalił się student — pochwycił mnie 
żołnierz 56 pułku za ramię i, potrząsnąwszy brutalnie, 
udał się do mającego inspekcję oficera, a tenże wy- 
slal po mnie 4 żołnierzy, którzy na odwach gwałtem 
mnie wprowadzili. Dopiero na interwencję dwóch in: 
nych, na odwach przybyłych oficerów, po zapisanin 
nazwiska mojego, po dłnższem przesłuchaniu, wypu- 
szczono mnie na wolncść*, 

Sądzimy, że władza szkolna zażąda w energiczny 
sposób wyjaśnienia w tej niemiłej sprawie od doty- 
czącej władzy wojskowej, tem więcej, że student, 
ubrany w przepisowy mundur szkolny, w żadnym: razie 
nie podlega przepisom i władzom wojskowym. 


* Wyrok śmierci i zamach samobójczy ska- 
zańca. Dwudniowa rozprawa o zbrodnię nssadzonego 
skrytobójczego morderstwa przeciw Franciszkowi Przej- 
czowskiemu i Janowi Galosowi skończyła się wczoraj 
krótko przed północą skazaniem obu na Śmierć przez 
powieszenie. Po streszczenin rozprawy przez przewo: 
dniczącego, wiceprezydenta dra Morelowskiego, sę: 
dziowie przysięgli ndali się na naradę nad werdy- 
ktem o kwadrans na 10 wieczorem, kiedy w godzinę 
wrócili z gotowym werdyktem, obrońcy zwrócili n- 
wagę, że w sali obrad było 13 przysięgłych, co się 
sprzeciwia ustawie i z tego powodu obrona postawiła 
wniosek ponownego przeprowadzenia całej rozprawy. 
Trybunał nie przychylił się jednak do wniosku, lecz 
polecił Ławie, aby w liczbie 12 ndała się ponownie 
do sali obrad. Ława po ponownej naradzie zatwier- 
dziła pytanie w kierunkn zbrodni morderstwa wszy: 
stkiemi głosami, zaś pytania w kierunku zbrodni 
kradzieży i oszustwa 11 głosami. Trybnnał na mocy 
werdyktu skazał obn na karę śmierci przez powie- 
szenie z tem, że Przejczowski ma być pierwszy po- 
włeszony. Na wniosek zastępcy strony poszkodowanej 
dra Abłamowiczn, skazano nadto obu na odszkodo- 
wanie wdowie zabitego w kwocie 1.500 koron. Prze: 
ciw wyrokowi obrona zgłosiła zażalenie nieważności. 

Po rozprawie wyprowadzono obn skazańców ga: 
neczkiem około biura prezydjalnego, gdzie Galos 
chciał wstąpić do miejsca nstępowego, a kiedy mu 
straż więzienna wzbroniła wstępa, usiadł ua chwilę 
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na ławce, wkrótce jednak wstał, a odrywając rotę 
od lewego boku, rzucił od siebie nóż ze słowami: 
„Macie Śmierć". W tejże chwili dostrzeżono, że Ga: 
los broczy krwią i że nóż, który odrzucił, był za- 
krwawiony. Po opatrzeniu przez dra Zolla i pogoto- 
wie ratunkowe pizekonano się, że jakkolwiek nóż 
sięgnął przeszło 3 centimetry głęboko w okolicę ser: 
ca, rana jednak nie jest niebezpieczna. Galos pozo- 
staje w szpitalu więziennym. Od kogo Galos nóż o- 
trzymał niewiadomo, w ksżdym razie żona, która 
wspólnie z Przejczowską już wczesnym rankiem była 
w gmachu sądowym, przeczy aby ona dała mężowi 
nóż dla popełnienia zamachu samobójczego. 


Niemiecka operetka Gustawa Freya (Zielona 
17) wystawia dziś „Sztyzara”, jutro „Boceacio*, we 
czwartek „Trzeci szwadron“, Buchbindera. W nie- 
dzielę będą dwa przedstawienia. Operetka cieszy się 
małem powodzeniem. 

Obrączkę złotą, znalezioną w poniedziałek, ode- 
brać można za udowodnieniem w drukarni W. Korne- 
ekiego przed południem. 

Koncert muzyki wojskowej 20 pp. pod osobi: 
stym kierunkiem kspelmistrza p. Józefa Maleczka 
odbęlzie się jutro, we czwartek w restauracji bro. 
waru Johna Synów. Restaurację tę objął niedawno 
Czech, p. Faczek, z którego znakomitej kuchni pu- 
bliczność jest bardzo zadowolona. 

Pan Goldsztein z ulicy „Żelonej* „sze gniwa* i 
protestuje „co n niego jest żadne żydowskie kuchnie*. 
Otrzymujemy mianowicie cd niego następujące pismo : 

„Szanowna Redakcjo! W prze 90 pisma „Głos 
Narodu* z dnia 19 kwietnia 1901 r. w ustępie wstę- 
pnym kroniki pod tytałam: „Obiad, który ma być na 
cześć ks. biskupa Belopotockyego przez wojskowość w 
dnin 1 maja wydanym, został zamówionym, jak się 
dowiadujemy, u szynkarza żyda Goldsteiną z ulicy 
Zielonej“. Otóż z uwagi, ża jestem właścicielem han: 
dlu towarów korzennych i delikatesów i posiadam 
konsens restauracyjny, npraszam Szsnowną Redakcję 
w myśl § 19 n. p. o umieszczenie następującego s;ro- 
stowania w najbliższym numerze gazety „Głos Naro- 

du*, że w na wstępie wymienionym numerze w ustę- 
| pie wstępnym kroniki pod tytułem „Obiad“ nie u 
szynkarza żyda Goldsteina, „lecz n właściciela han- 
| dlu towarów korzennych i restauracji przy nl. Zielo. 
nej“ — nadto ustęp kchzowy, z uwagi, że utrzymuję 
| kucharza katolika, — podawać potrawy nie rąką ży- 
| dowską przyrządzone, lecz przyrządzone przez kncha- 
rza chrześsijanina, Z poważaniem Gnstaw Goldstein“. 
Oczskujemy tsraz sprostowania od dobrze poinformo- 
| wanych, że pan Goldstsin nie jest „żaden Gustaw“. 
W każdym razie możemy zapewnić, że prócz kucha- 


rzą i fałszywie nżywanego imienia, p. Goldstein nie. 


ma zresztą w sobie mie chrześcijańskiego. 


Z urzędowej gazety. 
części z dnia 20 i 21 oałasza przymusową sprzedaż 4 
chrześcijańskich, przez żydów licytowanych realności w 
łącznej wartości 6.922 kor. ; 

Oprócz tego ogłasza „Gazeta Lwowska“ następujące 
konkursa: 1) Akuszerki gminnej w Tsrnopolu z roczną 
płacą 120 k. (Podania do magistratu Tarnopola do dnia 
] czerwca b. r.). 2) Lekarza okręgowego w Tóustem z 
roczną płacą 1600 k. (Podania do 30 maja do Wydziału 
Rady pow. w Skałacie). 3) Konkursy na posady ekspe- 
djentów pocz'owych w Rawie, Zarzetzu, Jarocinie i Bo- 
gdanówce. (Podania do 3 mają b. r. do Dyrekcji poczt 
we Lwowie). 4) Posady nauczycieli ludowych; a) kateche: 
ty w Dolinie; b) dwóch nanczycieli w Dolinie; c) kiero- 
wniką szkoły w Miznniu; d) ki:rownika w Perehińsku; 
e) 2 nauczycieli w Wełdzirzu; f) kierownika w Struty- 
nie niższym; g) nauczycieli w (Ceniowie, Krechowicach, 
Swary zowie i Turzy wielkiej. 5) 2 nauczycieli w Roz- 
teczkach i Witwicy (podania do 31 maja b. r. do Rady 
szk. okr. w Dolinie). 6) Posady nauczycielskie w okręgu 
szk. Rawie, Ropczycach, Przeworsku, Lwowie i Podgórzu. 

Nadto ogłasza upadłości żydów: Mojżesza i Anny Pi: 
cele w Gorlicach, Hajer i H. Luft we Lwowie. 

„Gaz. Lwowska* w urzędowej swej części z dnia 23 
b. m. ogłasza przymusową sprzedaż dwóch chrześcijań- 
skich, przez żydów licytowanych realności, w łącznej war 
tości 1221 k. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzi- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


O BUDŻECIE. 


(Posledzenie Rady miasta Krakowa z 28-go kwietnia 
1901 roku). 


O godz. 6 min. 20 po połulniu rozpoczęło się 
wczorajsze posiedzenie Rady, poświęcone budżetowi. 
Naprzód musiała być zakończoną 


Zabrał w niej głos r. Potocki, tłomacząc, iż wiele 
spraw ważnych nie posuwa się naprzód, bo.., Rada 
czuje (?), że obraduje per nefas. Mowca przedkłada 
cały szereg poatulatów miejskich, które mogłyby być 
nzyskane, jako tv: zniesienie akcyzy rządowej. wy- 
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nagrodzenie za gmąch kontumacyjny, oraz zniesienie 
wałów fortyfikacyjnych i rewersów  demolacyjnych. 
W tych sprawach należałoby wysłać deputację do 
Wiednia. Co się tyczy wniosku ks. Bukowskiego, któ- 
ry domagał się na poprzedniem posiedzeniu przedkła- 
dania Radzie co miesiąc wyciągu kasowego celem 
kontroli, mowca sądzi, że zajmowanie się podobnemi 
drobn'stkami jest rzeczą zbyteczną. Wiele ważniej- 
szych spraw nie może się doczekać załatwienia, n. p. 
od rokn nieobsadzono posady dyrektora magistrata, 
a Rada ma wglądać w takie drobiazgi. R. Poteeki 
zgadza się również z dr. Rosenblattem co do potrze- 
by nproszczenia manipulacji w maglstracie i kryty- 
knje działalność niedawno założonego biura dobro: 
czynności, które, zamiast wynajdywać pracę, zajmuje 
się ndzielaniem jałmużny. Rada „jest na wymarcin*, 
ale mogłaby sią zająć jeszcze tami ważnemi spra- 
wami. 

R. Seinfeld wzywa prezydjna, aby co rychlej wy 
jednało zatwierdzenie nowego statutu miasta Krako- 
wa, aby mogły się odbyć wybory. Wyraża nadto 
przekonanie, że po tych wyborach wejdą do Rady 
„świeże żywioły“ (jeszcze więcej żydów !?!! P. Red.). 
Rada nie stanie jednak na wysokości zadania, dopóki 
na mocy równego tajnego prawa głosowania nie wej- 
dą do niej ci, w których interesie (?!??) rządy miasta 
mają być sprawowane. 

Brzuchaty „proletarjnsz*, dawszy tym sposobem 
wyraz swoim socjalistycznym przekonaniom, podniósł 
caly szereg spraw, które, z wyjątkiem otworzenia 
centralnej stacji elektrycznej eelem przysporzenia do- 
chodn gminie, rozbierali jug poprzedni mowcy. 

Ks. Bukowski, zabrawszy głos celem faktycznego 
sprostowania, polemizował z r. Potoekim odnośnie do 
sprawy biura dobroczynności i przedkładania Radzie 
co miesiąc wyciągn kasowego. 

R. Ponikło jako referent odpowiadał po kolei 
wszystkim mowcom, przyczem okazało się, że zgadza 
się ze wszystkiem co podniesiono w dyskusji jeneral- 
nej. W głosowaniu przyjęto podane jnż wczoraj wnio- 
ski komisji budżetowej, wzywające sekcję skarbową 
do obmyślenia pomnożenia źródeł dochodów gminnych, 
oraz do zajęcia się sprawą nzyskania snbwencji pań- 
stwowej na inwestycje, wreszcie zaciągnięcia pożyczki 
inwestycyjnej, oraz wnioski: 1) r. Rosenblatta o u: 
proszczenie urzędowania w magistracie, mianowicie 
lepszego wyzyskania sił konceptowych. a zmniejszenia 
sił pisarskich ; 2) dra Lea o ntworzenie stałej dota- 
cji kasowej w kwocie 200.000 koron; 3) r. Poto- 
ekiego o wysłanie deputasji do Wiednia w sprawie 
uzyskania wynagrodzenia za zniesiony zakład kontu- 
macyjny i zaczęła się 


Dyskusja szczegółowa. 


Pierwszy dział budżetn (zarząd główny) referował 
r. Potocki. — Wydatki zwyczajne wynoszą w nim 
585.286 k., nadzwyczajne 744 k. Razem 586.030 k. 
Dochody zwyczajne 39.4503 koron. Niedobór 546.777 
koron. 

Dyskusję rozpoczął r. Paszkowski, podnosząc zno- 
wu formalną manję pisania, „Schreibwnih*, panującą 
w magistracie i konieczność obsadzenia posady dyre- 
ktora. To samo uczynił r. Rosenblatt, podnosząc, że 
pozycja na papier i potrzeby pisemne, wynosząca w 
roku zeszłym 4700 k., preliminowana jest obecnie na 
6.300, To niepokoi mowcę. Czyżby się miało jeszcze 
więcej pisać w rokn obecnym niż w ubiegłym ? Wno- 
si zmniejszenie tej pozycji o 1000 k. 


„Pasożyt“. 


R. Domański oświadcza, że musi poddać ostrej 
krytyce dzinłalność bndownictwa miejskiego, tego „pa- 
sożytn* administracji gminnej. Bndownietwo, a raczej 
jego dyrektor p. Wdowiszewski, lekceważy sobie u- 
chwały Rady miejskiej i nie wykonuje ich wcale, lnb 
też wykonuje źle. 

Np. w 1898 r. nchwaliła Rada wzłąć ndział w 
ces. wystawie jubilenszowej i do czynności potrzebnych 
wyznaczyła mowcę i r. Ponikłę. P. Wdowiszewski 
pomija zupełnie odneśne zarządzenia i wysyła przed- 
mioty wystawowe do Wiednia, tak, że nikt o tem nie 
nie wie, jakim sposobem odnośny rachnnek, wyno- 
szący parę tysięcy, został wyrównany bez podpisów 
wymienionych radnych. 

W tym samym roku zapadła uchwała, aby spra” 
wić trzecią maszynę do wypróżniania dołów nustępo» 
wych — maszyna do dziś dnia nie została zakupiona. 
Spalił się pawilon w parku Jordana i potrzeba było 
wystawić nowy, na wysokiem podmurowaniu, aby czę: 
ste wylewy nie mogły mu zaszkodzić; zbndowśno go, 
mle tak, że został zalany wodą. Skntkiem tego zjawił 
się grzyb i miasto poniosło szkodę 7.500—7.900 gul- 
denów! Posadzkę w rzeźni, której budowa szła po- 
woli i ślamazarnie, założono całkiem źle, gdyż dano 
za mały spadek, Naprawa tego kosztowała gminę 
4000 koron. Rada i komisje biedzą się, jakby zwią- 
zać koniec z końcem, a tu bndownietwo miejskie wy- 
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Mowca nie chce nawet wspominać o wychodkach, 
tym „trynmñs“ budownictwa miejskiego, lecz nie może 
r"=emilczeć innych rzeczy. Np. „skutkiem przeocze- 
m. . p. Włodek zajął pod budowę swego domu przy 
rogu nl. Warszawskiej i św. Filipa — cały prawie 
chodnik miejski! Jakże to były przeglądane odnośne 
plany budowy? Czy ma się teraz odkupywać dom p. 
Włodka i bnrzyć go na nowo? 

Urzędnicy biura miejskiego nie usprawiedliwiają 
położonego w nich zanfania, mimo, iż są hojnie wy: 
nagradnani. R. Domański kchszy prośbą do prezy- 
denta o ścisłe wejrzenie w tę gospodarkę i wytocze- 
nie w razie potrzeby śledztwa dyscyplinarnego. 

Ta druzgocąca krytyka działalności budownictwa 
miejskiego wywarła w Radzie silne wrażenie. 


Syndyk miejski. 


R. Horowitz skarżył się, że akty prawne, umowy, 
ste. załatwiają radcy miejscy, delegowani ad hoc przez 
Radę, a nie syndyk. Mowca podnosi nadto konieczność 
reorganizacji archiwum mie,skiego, w którem nie ni. 
gdy nie można znał ść, zniesienia pozycji na wyna: 
gradzanie nrzędników magistratn za pracę poza go- 
dzinami urzędowemi i obniżenia pozycji na utrzyma- 
nie czystości w binrach z 1400 kor. na 400 kor., 
bo gmina ma woźnych i pachłków a płaci osobno 
za mycie podłóg, czyszczenie okien ete. 

Odnośnie do działalności syndyka, zabierail je- 
szcze głos: r. Ro.eablatt, który twierdził, że Rada 
winna jest sama, gdy syndyk nie robi wszystkiego, 
r. Seinfeld, r. Styczeń i r. Leo; wykazali oni, że 
syndyk powinien brać ndział w posiedzeniach niektó. 
rych sekcyj, np. ekonomicznej i prawniczej, oraz że 
należałoby utworzyć binro prawnicze magistratn na 
wzór pod: bnych biur w innych władzach i instytucjach, 

Po przemówieniu r. Pareńskiego, który żądał, 
aby sprawozdania z posiedzeń poszczególnych sekcyj 
Rady były drukowane w „Dzienniku Rozporządzeń“, 
oraz po wyjaśnieniach referenta, prezydent dla braku 
kompletu, zamknął poziedzenie o godz. 8:ej, zazna- 
czywszy na końcu, że „mógłby odpowiedzieć na nie- 
które zarzuty, ale nie ma aktów pod ręką“. 

Należy zauważyć, iż w obronie budownictwa miej- 
skiego nie podniósł się żaden głos. Jedynie radca Po- 
tocki wspomniał, że, jego zdaniem, ten wydział admi- 
nistracji miejskiej nie mógłby być nazwany „pasoży- 
tem, toczącym miasto“. Na tem się ta obrona za- 
kończyła. 


Proces Jędrzejowskiego. 


Po odczytanin aktn oskarżenia, rozpoczyna się 
przesłuchanie oskarżonego. 

Oskarżony Ignacy Jędrzejowski jest budowy przy- 
sadkowatej; czaszka nieforemna, charakteryzuje zbro- 
dniarza lub człowieka nmysłowo anormalnego. Ubrany 
w szary aresztaneki mundur więzienny, ze spuszezo: 
ną głową, spoglądając z podełba, eskortowany przez 
dwóch strażników pod bronią. 

Skład trybunałn jest następujący: Przewodniczący 
radca Tnrowicz, wożanei radca Maczkowski i radca 
Łoziński; jako rzeczoznawcy zasiadsją: prof. dr Żu- 
ławaski i prof. dr Wachholz. Broni oskarżonego obr. 
dr Włodzimierz Lswieki. 

Następuje przesłuchanie oskarżonego kolejno na 
wszystkie okoliczności i fakty, naprowadzone w akcie 
oskarżenia. 


Trudno doprawdy określić znalezienie się i ze 
mania podsądnego. Mówi głosem niewyraźnym i stłu- 
mionym, a depozycje, jakie obecnie czyni, są prze- 
wsżnie w sprzeczności z zeznaniami jego poczynionemi 
w śledztwie; przyznaje się jedynie do morderstwa 
Wojciechowskiej. Charakteryatycznem jest jednak, że 
zaprzecza z całą stanowczością, by kiedykolwiek był 
chory umysłowo, pod obserwacją lub w szpitala zo- 
stawał. Nie czyni więe absolutnie wrażenia symulan- 
ta. Boć przecie wobec atwierdzenia fakta, że kilka. 
krotnie i przez dłnższy czas przesiadywał w szpita- 
lach i pod obserwacją lekarską — najłatwiejszem i 
najkorzystniejszem byłoby dla niego udawać dalej wa. 
rjata, czego atoli oskarżony nie czyni. 

Mimo tego wszystkiego trmdno oprzeć się wraże: 
niu, iż trybunał i sędziowie mają do czynienia z ja- 
kimá fizycznie i moralnie zwyrodniałym typem kry- 

 minalistycznym. O ile jest poczytalnym, o ile w obli- 
czu prawa odpowiedzialnym za swe zbrodnie. — wy- 
każe rozprawa i opinja rzeczoznawców. 

Człowiek ten, pomimo widocznie małej inteli- 
gencji — wyraża się dość poprawnie po polskn, za: 
chowanie jego jest spokojne, i prawie wierzyć się nie 
chce, że jest io ten sam zbrodniarz, który cały sze. 
reg ludzi Życia pozbawił, który kradł i rozbijał, wy- 
łamywał kraty więzień i cel dla obłąkanych. Trudno 
prawie wierzyć, że ten sam przygnębiony, niepozorny 
człeczyna należał do tak niebezpiecznych i gwałto: 
wnych więźniów jnż tu w Krakowie, że prawie przez 
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cały czas skuty w kajdanach w celi swej siedział. 

Na pytanie przewodniczącego, dlaczego inne zu- 
ptłałe zeznania poczynił w śledztwie, odpowiada oskar- 
żony, że sędzia śledczy pisał co innsgo, niż on do 
protokołn podawał. 

Po skończonem przesłuchanin przez przewodniczą: 
cego, zadaje klientowi swemu kilka pytań obrońca, 
dr Laowicki. 

Dr Lawieki zapytuje oskarżonego, czy pamięta 
powód i chwilę, kiedy go po raz pierwszy z domu 
rodzicielskiego oddano go do zakł. du poprawczego ; jaki 
następnie był jego stosunek do rodziców, czy go w 
domu warjatów kto odwiedzał ? Oskarżony nie jest 
w stanie wyjaśnić. Zapytany, czy zamordowaną Woj- 
ciechowską (do tego jedynego morderstwa przyznaje 
się oskarżony) znał dłużej, odpowiada Jędrzejowski, 
że poznał ją dopiero w dnin dokonanego morderstwa. 
Wreszcie dr Lewicki z naciskiem zapytuje oskarżo- 
nego, czy zdawał sobie sprawę, że, zabijając i kra 
dnąc, spełnia zbrodnię? Oskarżony milczy. 

Zostaje wprowadzonym jako świadek Matensz Wie 
czorek, szewc z Zabłocia pod Żywcem. Świadek przy- 
znaje, że zna osobiście oskarżonego, że ten spotkał 
go na gościńcn i prosił o przenocowanie. Świadek 
odmówił stanowczo temu żądaniu, zaprosił go jednak 
do siebie i „nezęstował*. Jeszcze raz potem zgłaszał 
się oskarżony do świadka szukając pracy. 

Drugi świadek, Jan Brożek, szewc z Żywca (una. 
wiasowo mówiąc, takżs jakiś typ fizycznie zwyrodnia- 
ły, z wybitem jednem okiem), zeznaje, że mieszkał 
czas jakiś oskarżony u niego. Na czynsz i życie u- 
płacił mu 4 ztr. Świadek wydaje świadectwo, że żył 
spokojnie i skromnie, z domu się rzadko wydalał i 
nie pił nigdy. Zwierzył mu się raz, że siedział w 
więzieniu w Rosji, jak mówił „za polskie książki i 
śpiewanie na cmentarzu pieśni pobożnych“. 

Ostatni świadek Głowacz Stanisław, pomocnik bu: 
dnika z Ciężkowice, zeznaje ciekawe szczegóły : 

Przed zmrokiem widział mężczyznę idącego z ko: 
bietą, i, jak mu się zdawało, usilnjącego ją wprowa: 
dzić do lasu, gdyż wskazywał jej pobliski las ręką. 


Świadek zajęty był następnie przy sygnale, bo wła: 


śnie pociąg towarowy miał przechodzić: Była może 
godzina !/, do 9, gdy usłyszał nagły krzyk, jakby 
kogoś duszonego. Na drugi dzień znaleziono w pobli- 
żu kobiety uduszeną, w której świadek poznał ową 
kobietę, która wieczorem zeszłego dnia z nieznanym 
mężczyzną przechodziła, 

Świadek nie może atoli z całą stanowczością o- 
rzec, czy oskarżony jest identycznym z owym czło- 
wiekiem, którego w krytyczny wieczór widział. 


Rada państwa w Wiedniu. 


Wtorkowe posiedzenie izby. 


Schoenererowiec dep. Tschan w swem wczo- 
rajszem przemówieniu zapytał prezydenta, czy 
prawdziwą jest pogłoska, jakoby komisarz poli- 
cji, który był obecny na zgromadzenin „Wszech- 
niemców“ w restanracji „zum wilden Mann“, 
gdzie Wolf został wypoliczkowany, miał rozkaz 
aresztować Wolfa w razie, gdyby ten ostatni był 
ostro krytykował ennncjację arcyksięcia Fran- 
ciszka Ferdynanda. 

Jeżeliby to była prawda, w takim razie mie- 
libyśmy przed sobą jaskrawy przykład pogwał- 
cenia zasadniczych praw konstytucyjnych. 

Prezydent odpowiedział na to, że dep. Tschan 
żąda od niego rzeczy wychodzącej już po za je- 
go zakres. Jeżeli dep. Tschan życzy sobie w tej 
kwestji wyjaśnienia, może wnieść interpelację 
do prezydenta gabinetu, dra Kórbera. 

Później istotnie Koerber konferował z dep. 
Tschanem w kuloarach, prawdopodobnie dawał 
mu prywatnie wyjaśnienia w sprawie zgromadze- 
nia „zum wilden Mann“. 

Izba przystąpiła do szczegółowej dyskusji nad 
nowelą należytościową. Nad $ 1 zabierają głos 
depntowani : Widtmann, Schiicker, Wagner, Gótz, 
ZE, tndzież minister skarbn Böhm - Ba- 
werk. 

Paragraf pierwszy został przyjęty wgdług 
projektu komisji. 

Całą nwagę Izby absorbnją ciągłe rokowania, 
toczące się między rządem, a przewódcami klu- 
bów w sprawie programn pracy Izby, a zwłasz- 
cza w sprawie przedłożenia kanałowego. Jak 
słychać, rząd zachownje się całkiem odpornie 
wobec żądań przedstawicieli Koła polskiego i 
nie chce zrobić w kwestji kanałów żadnych u- 
stępstw na rzecz Galicji. 


Dyskusja szczegółowa nad $ 2 noweli należyto- 
ściowej skończyła się przyjęciem tego paragrafu we- 


dług projektu komisji, 


Miody w butelkach począwszy od 30 cnt. 


do 1 złr. 50 ent. za butelkę. 
Miody owocowe: 
Maliniaki, Wiśniaki, Dereniaki 
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Na tem przerwano dyskusję, poczem minister obro- 
ny krajowej, hr. Welsersheimb, odpowiadał na in- 
terpelację w sprawie samobójstwa żołnierza Zilaka w 
Pradze. Hr. Welsersheimb oświadczył, że mimo to, 
iż sprawa ta należy do zakresu ministerstwa wojny, 
zasięgnął tamże informscyj i na int'rpelację odpo- 
wie. Śledztwo wykazało, że Żilaka skaleczył oficer 
znpełnie przypadkowo i bardzo lekko. W szpitalu miał Żi- 
lak stoaanki z osobami cywilnemi z obozn skrajno- 
opozycyjnego, wskutek czego pojawiły się w dzienni- 
kach artykuły wykrętne i wrogie dla wojskowości, 
które rzekomo opierały się na jego zeznaniach. Po 
jego samobójstwie znaleziono przy nim dziennik z ta: 
kim nieprrawdziwym artykułem. Tak się ma ta spra- 
wa, a zresztą śledztwo nie jest nukcńczone i będzie 
dalej prowadzonem. Leży w interesie samejże woj. 
skowości, aby podobne wypadki z bronią, jak u Żi. 
laka, nie powtórzyły się, a w tym wypadku ostrą 
naganę otrzymał oficer, który się złego dopuścił. 

Po ministrze Welsershoimbie prezydent udzielił 
głosu dep. ks. Treuinfelsowi, który cówiadczył, że 
w protokole stenograficznym Izby są ustępy, mie- 
szczące w sobie wyraźne znamiona zbrodni obrszy 
religji. 

Dep. Pernestorfer przerywa mowcey: Oto jest 
polityka w sutannie! 

Dep. ks. Treulnfels ciągnie dalej: W tej inter- 
pelacji w haniebny sposób wyszydzone są nanki re- 
ligji katolickiej, a kat>licki kler ryczałtem podaje się 
w pogardę 

Dep. Stein: Tam krytyknją tylko to, co papieże 
zrobili, a nie to, eo Chrystus. 

Dep. Eltz: Milcz pan! 

Dep. Steln: Jesteś pan osłem klerykalnym. Z pa- 
nem nie mówię. 

Wiceprezydent dr 
porządku. 

Dep. ks. Treulnfels mówi: Pismo, zawarte w 
interpelacji pod tyt. „Römische Wahrheiten“, według 
istniejących ustaw, powinno było być skonfiskowanem. 
Zapytnję p. prezydenta w imieniu wszystkich, którzy 
mzsją jeszcze jakie takie poczncie godności parlamen» 
tn, w imienin wszystkich katolików... 

Dep. Pernestorfer : „Wszystkich katolików*? To 
się pan grnbo mylisz! 

Dep. Albrecht. Jestem także katolikiem, ale nie 
takim jak pan. 

Dep. Berger: Niech żyje Lignori! (Oburzenie na 
ławach stronnietw katolickich ogromne). 

Dep. ks. Treulnfels: ...tak, w imieniu wszyst- 
kich katolików, którym świętą jest ich religja, ale 
także w imienin wszystkich innowierców, którzy po- 
siadają dcść wykształcenia, aby uszanować przekona- 
nia religijne drngich, w imienin tych wszystkich py- 
tam się, którzy uznają wartość religji dla jednostki, 
dla rodziny i dla społeczeństwa, dla istnienia pań- 
stwa... i 

Dep. Berger woła: Jesteście reakcją, a nie re- 
prezentantami kościoła ! 

Dep. ks. Treulnfels: ...w imienin tych wszyst- 
kich pytam się, jak prezydent może pogodzić to ze 
swym obowiązkiem, że nasze protokoły dostarczsją 
‘broni do podkopywania religijnych uczuć ludności, że 
bezkarnie obraża się katolicki kościół i Indność ka- 
tolicką w majświętszych jej uczuciach... (Żywe oklaski 
na ławach wszystkich katolickich stronnictw). Zapy- 
tuję, jak dłngo prezydent temn wszystkiemu biernie 
pomagać będzie i jak długo mamy jeszcze znosić to 
niecne postępowanie wobec katolików ? 

Dep. Pernestorfer: A cóż pan chossz zrobić? 

Wieepr: dr Zaczek: Prezydjum na następnem 
posiedzen'u odpowie na to zapytanie. 

Z kolei otrzymał głos dep. Stein, który mc- 
wę księdza Treninfelsa nazwał nowym zamachem 
stronnictwa klerykalnego. Nadto arcyksiążę, wymie- 
niany często ostatnimi czasy, jako przyszły cesarz 
austrjacki, opę any przez f:ndalnc-arystokratyczno: 
klerykalną klikę, został nakłoniony w niewiadomy 
dotąd sposób do objęcia protektoratu nad klerykalno- 
katolickiem stowarzyszeniem , prowadzącem walkę 
czynną, a dziś już stanął w sprzeczności z istnieją- 
eemi w tem państwie ustawami. 

Wiceepr. dr Zaczek: Wystosuj pan już raz swo- 
je zapytanie, inaczej odbiorę panu głos. 

Dep. Stein: Już dochodzę do zapytania. Mówić 
jednak bęię, jak dłngo mi się podoba. Jeżeli pan 
pozwoljłeś ta mówić ks. Treninfelsowi, to musisz pan 
i wobec uas postępować przyzwoicie. 

Wiceprezydent dr Żaczek: Przywołuję pana do 
porządku i upominam po raz ostatni, inaczej odbiorę 
panu głos. 

Dep. Stela: W takim razie codziennie powta- 
rzać będę moje zapytanie. Nie pozwolimy tn terro- 
ryzować się ani przez klerykałów, ani przez prezy: 
djam. Musieliśwy dość długo słnchać mowy, która 
bynajmniej nie była rzeczową. 

Tak, tak, podjęty został atak ze strony czionka 
Dep. Treuinfels, jako ksiądz, 


Żaczek przywołuje Steina. do 


Kazimierza Robackiego 


Kraków, ul. Sławkowska 1. 26. 


z dnie 24 Kwietnia 


przemawiat tu imieniem katolików. Zwracam uwagę 
na to, że jest to arogancja. (Ogromny hałas w 
Izbie). 

Wieepr. dr Prażak przerywa mowey: Ponieważ 
pan mimo kilkakrotny:h upcmnień nie dochodzitz do 
swego zapytania, jeatem zmnuszcny cdebrać panu głos. 
(Gwałtowne pretesty na ławach selórererow ców). 

Po krótkich przemówieniach deputowanych H: fo- 
ra i Bergera, zabrał głos po raz wtóry dep. Stein, 
który atakował w bardzo cstry sposób OO. Jeznitów. 
„Oglądnijcie s'ę tylko, panowie — mówił — w naj- 
bliższem kole, spojrzyjcie na najwyższe koła w Au: 
sirji, na dynastję Habsburgów, jakie kolosalne nie- 
szczęścia sprowadzili księża na tę rodzinę! (Hałas 
się ponawia. Centium, Polacy i inni protestują; 
Wszechniemcy oklaskują). 

Wicepr. dr Żaczek grczi znowu dep. Steinowi 
odebraniem głosu. s 

Dep. Stein woła do dra Żaczka: Jesteś Bizan- 
tyńczykiem, a więc musisz pan przecież także brc- 
nić interesów rodziny Habsburgów. 

Wicepr. dr Żaczek: Ależ to nie jest żadne za- 
pytanie. Ja paru cdbioię głos. 

Dep. Stein: Spróbój pan tylko! Będę się zgła- 
szał dziś i jutro i pojutrze. Dotąd nie nadnżyłem 
głosu i wclno mi mówić ! — Wreszcie wystosewał 
Stein zapytanie do prezydjtm w sprawie jakiejś 
wniesicnej interpe'acji, k'óra miała być cenzurowana. 

Na tem zamknięto prsielzenie, naznaczając na- 
stępne na dziś, na gcdz. 11 przed południem. 


Dzisiejsze posiedzenie Izby. 


WIEDEN 24 kwietnia. (Tel. własny „Głosu 
Narodu“). Dzisiejsze posiedzenie zaczęło się 0 go- 
dzinie 11 minut 30 przed południem. 

Wśród nadesłanych pism znajduje się wniosek 
dep. Szajera o zaprowadzenie języka polskiego 
w urzędowaniu na pocztach galicyjskich, wniosek 
dep. Steina o przedłożenie ustawy, któraby za- 
pobiegła wędrówce wygnanych z Portugazji Je- 
zuitów do Austrji, dalej interpelacja dep. Bar- 
wińskiego do ministra spraw wewnętrznych w 
kwestji sjentów, namawiających lud galicyjski 
do emigracji do Ameryki. 

Socjalista Pernerstorfer i tow. postawili wnio- 
sek, aby $ 64 kod. karnego, stanowiącego kary 
za obrazę członków domu cesarskiego, został 
zniesiony, gdyż wobec tego paragrafu krytyka 
ostatniego kroku arcyks. Franciszka Ferdynanda, 
który objął protektorat nad katoliekiem stowa- 
rzyszeniem szkolnem, jest niemożliwa. 

Prezydent Izby, hr. Vetter, po odezytaniu 
tego wniosku, zapytuje Izbę, czy wniosek ten po- 
piera. Za wnioskiem oświadczają się socjaliści, 
schoenererowcy, trzej czescy robotnicy narodowi, 
agrarzysta czeski Hruby i dwaj posłowie włoscy. 

Wobec tego prezydent oświadcza, że wnio- 
sek znalazł dostateczne poparcie i udziela głosu 
wnioskodawcy dep. Pernerstorferowi, który o- 
wiadcza, że, jeżeli srcyksiążę występuje w roli 
politycznego agitatora, to musi kyć dozwolona 
krytyka jego postępowania. Tymczasem na prze- 
szkodzie temu stoi $ 64 k. k., który powinien 
być, jak najprędzej zniesiony. Dep. Pernestorfer 
mówi w tej chwili dalej. 

WIEDEN 24 kwietnia. (Tel. wł. „Gł. Nar.*) 
Przed dzisiejszem posiedzeniem Izby odbyła się 
konferencja prezesów poszczególnych klubów, w 
sprawie programu pracy parlamentarnej. Konfe- 
rencja nie osiągnęła żadnego pozytywnego re- 
zultatu. Prezesi mają wpierw omówić tę kwe- 
stję w swych klubach, a w piątek zbiorą się na 
ponowną konferencję. 


SKŁAD FORTEPLANOW 
W. Barabasz i SE: 


Kraków, Rynek 39, I. piętre. 604 
Podziękowanie. 


Przewieleb. Duchowieństwu, Wielm. p. G. Cordier de 
Lówenhanpt, naczelnikowi poczty na dworcu kolejowym 
w Tarnowie, całemu personalowi pocztowemu tamże, Wielm. 
pp. profesorom i uczniom gimnazjum w Tarnowie, oraz 
wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę naszemu naj- 
ukochańszemu synowi fArturowi, uczniowi 7 kl. gimn. w 
Tarnowie, składamy jak najserdeczniejsze podziękowanie. 

1107 f Weissowie. 


Podziękowanie. 

Najprzewielebniejszemu Duchowieństwu i wszyst 
kim innym P. T. życzliwym, którzy okazali nam 
współczucie po stracie naszej ukochanej Matki przez 
oddanie ostatniej przysługi tak licznym udziałem w 
obrzędzie pogrzebowym, nie mógąc złożyć oscbiście, 
na tej drodze wyrażamy najserdeczniejsze pedzięko- 
wanie. 1104 Rodzina Karastów. 


„GŁOS NARODU: 


= < 


Z OSTATNIEJ 


94 


CHWILI 


— 


TELEGRAMY „GŁOSU NARODU“ Z DNIA 24 KWIETNIA 1901. 


Wiedeń: Dep. Völkl, czując się obrażony ja- 
kiemiś słowami dep. Wohlmeyera, wypowiedzia- 
nemi na wczorajszem posiedzeniu Izby, posłał 
temu ostatniemu świadków. Dep. Wchlmeyer 
oświadczył, że odpowiedż da dopiero dzisiaj ! 

Berlin: Głośny antysemita hr. Pückler nie 
stawił się w sądzie podczas wytoczonego mu 
procesu o podburzanie przeciw żydom. Sąd dre- 
zdeński wydał zatem nakaz uwięzienia hrabiego. 

Paryż: Słynny obraz znakomitego betalisty 
Detaillea „Pułk* został skradziony. Złoczyńca 
włamał się do mieszkania matki malarza i skradł 
„Pułk* oraz wiele innych obrazów. 

Konstantynopol: Najwięcej widoków zostania 
patrjarchą ekumenicznym ma Joachim III, który 
już dwa razy poprzednio piastował tę godność. 
Ma lat 68, słynie z głębokiego wykształcenia i 
żelaznej energji. 


Pułkownik Hurko. 


Paryż: W tutejszych kołach dyplomatycznych 
omawiają zamianowanie pułkownika Hurki, syna 
zmarłego niedawno jenerał gubernatora Warsza- 
wy, attackć wojskowym ambasady rosyjskiej w 
B rlinie. 

Przy tej sposobności wynurza się znowu wer- 
sja o otruciu młodszego brata Hurki, tego, któ- 
ry w Montecarlo obrabował wysokiego urzędni- 
ka rosyjskiego. 

Według tej wersji, pułkownik Hurko miał 
wieczorem, dnia poprzedzającego odstawienie 
zbrodniarza do granicy rosyjskiej, przybyć do 
więzienia i prosić o rozmowę z bratem. Po chwi- 
li rozmowy, Hurko junjor, miał paść w koryta: 
rzu więziennym bez życia. 

Pułkownik po spisaniu protokołu miał odje- 
chać do Rosji. 


Wypadki w Chinach. 


Jokohama: Prasa japońska wyraża swoje nie- 
zadowolenie z powodu zamiaru Korei zaciągnię- 
cia pożyczki we Francji. 

Szanghaj: Cesarz chiński zamianowat osobny 
komitet z Li- Hung - Czangiem i księciem Czing 
na czele. 
wszystkie memorjały, przesłane ostatnimi czasy 
cesarzowi przez poszczególnych gubernatorów. 

Petersburg: Według doniesień tutejszych dzien: 
ników, książę Tuan opuścił Chiny i znajduje się 
obecnie w Urga, stolicy Mongolji. 

Kutuchta, wysoki dostojnik kościoła buddai- 
stycznego, miał oświadczyć, że w razie powsta- 
nia sporu o Mandżurję, ludność, wyznająca religję 
Buddy, stanie po stronie Rosji. 

Berlin: Według depesz, jakie tu nadeszły od 
Walderseego, wynika, że nie ulega wątpliwości, 
iż ogień w pałacu zimowym cesarskim wybuchł 
w kuchni przypadkiem i przez nikogo nie został 
podłożony. Pożar wybuchł o 2 ej w nocy. 

Waldersee telegrafuje, że jenerał Schwarz- 
hcff był w chwili wybuchu pożaru na przechadz- 
ce (o 2-ej w nocy?!). Wrócił do domu, gdy już 
pożar przybrał groźne rozmiary. Nie zauważył 
jednak ognia (w ładnym był stanie!) i wszedł 
do płonącego gmachu. Znaleziono potem jego 
trup zwęglony w pracowni. 

Hamburska firma, która wykonywała domek 
asbestowy dla Walderseego, oświadcza, że nie 
ręczyła za ogniotrwałość domka, który miał tyl- 
ko chronić hrabiego przed upałem i zimnem. 

Londyn: Ż Huailu donoszą: W dniu 18 bm. 
mały niemiecki oddział konny zajął most na 
rzece w Ninchuangu pod Sicho. Wieczorem trzech 
ieźdców niemieckich udało się bez broni przez 
most do sąsiedniego domu. Gdy weszli w dzie- 
dziniec tegoż, zostali napadnięci przez Chińczy- 
ków. Dwóch zginęło. Panuje z tego powodu sil- 
ne wzburzenie. Cała wieś ma być za karę zni- 
szczena. 

Londyn: Z Pekinu donoszą: Cesarz wydał 
edykt naganiający surowo Li-Hung-Czanga za 
to, że nie zapobiegł wyprawie niemieckiej z Pao- 
tingfu mimo zobowiązania się mocarstw do nie- 
przekraczania pewnych linij demarkacyjnych, jak 
również za to, że nie uwzględnił zakomunikowa: 
nych mu opinij innych komisarzów chińskich. 

Waszyngton: Tutejszy poseł chiński Wuting- 
fang opracowywa memorjał dla swojego rządu, 


.w którym wykazuje, że nadeszła pora, w której 


Chiny powinny uchwalić reformy umiarkowane. 
Poseł wykazuje, że w interesie Chin leży nie- 
tylko nie sprzeciwiać się reformom, proponowa* 
nym przez mocarstwa, ale raczej pójść dalej od 
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niech. Co do nowej organizacji ministerjum spraw 
zagranicznych, poseł Wutingfang przemawia za 
tem, aby odpowiedzialność za politykę zewnętrzną 
Chin spoczywała na jednej tylko osobie, przyczem 
wyraża zdanie, że niepowinno być zastrzeżone, 
aby kierujący tem ministerjum był członkiem 
rodziny panującej. 

„New-York-Herald* donosi z Pekinu, że po- 
słowie Anglji, Francji, Ameryki północnej, Ho: 
landji, Belgji i Włoch domagają się stracenia 
jeszcze czterech urzędników chińskich, i wygna- 
nia, względnie degradacji '80. Te postulaty wrę- 
czono już chińskim pełnomocnikom. 

Berlin: Kanclerz rzeszy hr. Bülow prosił 
francuskiego ambasadora w Berlinie, aby złożył 
w imieniu cesarza Wilhelma nejgorętsze podzię- 
kowanie prezydentowi Loubetowi i francuskiemu 
rządowi za kondolencję, złożoną z okazji śmierci 
jenerała Schwarzh ffa w Pekinie. 


Ruch macedoński. 


, Budapeszt: Piszą z Saloniki, że w całym wi- 
lajecie monastyrskim trwają jeszcze nieprzerwa- 
nie aresztowania i rewizje w domach bułgarskich. 
Pod Perlepe ukazała się banda zbrojna bułgar- 
ska; pościg zarządzono. 

Konstantynopol: W klasztorze bułgarskim Po- 
plica w Demir Hissar zabito zakonnika Perthe- 
niusa. Związanego w worek, wrzucono do wody. 
Uchodził on za ajenta rządu tureckiego. 


Wojna w południowej Afryce. 


Kapstadt: Według urzędowych obliczeń ogól- 
na liczba wziętych dotąd do niewoli Boerów wy- 
nosi 17.823 ludzi. 

Londyn: Minister wojny utworzył komisję, 
która ma się zająć kwestją wychowania kandy- 
datów oficerskich. 


Delcassć w Petersburgu. 


Pet:rsburg: Francuski minister spraw zew- 
nętrznych Delcassć, złożył wczoraj hr. Lambs- 
doriiowi wizytę, poczem go ten ostatni rewizy- 


, tował. 


Komitet ten ma rozpatrzyć i zbadać | 


Wieczorem odbył się w ambasadzie francu- 
skiej obiad ua cześć Delkassego, w którym wzię- 
ło udział 22 osób. 


Zabójstwo Greka w Paryżu. 


Paryż: Młody Grek z Macedonji, nazwiskiem 
Staoron, został zasztyletowany przez swego 
współziomka Creya. 

Zbrodnia miała miejsce na bulwarze Kapu- 
cynskim przed kawiarnią Olympia około półno- 
cy. Crey zdołał umknąć. 

Zamordowany liczy? lat 30, brał udział w 
wojnie grecko-tureckiej i interesował się żywo 
ruchem macedońskim. Zbrodnia ma, według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa, charakter polityczny- 


Nowe cła w Anglji. 


Newcastle: Na zebraniu delegatów związku 
kopalń nertumberlandzkich, które odbyło się tu- 
taj, uchwalono rezolucję, która wyraża konie- 
czność solidarnego postępowania z innemi zwiąż- 
kami górniczemi celem doprowadzenia przemysła 
węglowego w Anglji do zupełnego zastoju, jeżeli 
cło wywozowe na węgiel angielski nie będzie 
zniesione. 

Londyn : Sekretarz urzędu celnego zawiadomił 
telegraficznie członków giełdy w Newcastle w 
odpowiedzi na przesłaną kanclerzowi skarbu pe- 
tycję, że kanclerz gotów jest uwzględnić intere- 
sy tych. dostawców węgli, którzy przed d. 18-ym 
b. m. pozawierali umowy zagraniczne o dostawy: 
węgli. 

Wojny a pieniądze. 

Londyn: W Izbie gmin sekretarz stanu Cran-- 
borne powiedział, że Anglja odszkodowań swych 
chińskich jeszcze nie obliczyła. Inne państwa 
także nie — z wyjątkiem Ameryki, która likwi- 
duje na 20 miljonów dolarów. Czy Rosja rachu- 
nek swój chee obniżyć w zamian za podpisanie. 
traktatu mandżurskiego, rząd angielski nie wie. 

O rzekomych rokowaniach rosyjsko japońskich. 
o uregulowanie kwestji chińskiej rząd angielski 
również nic nie wie. — Nad pożarem pekińskim: 
i zgonem Schwarzhoffa rząd ubolewa mocno. , 

Brodrik oświadcza, że w ostatnich 10 tygo- 
dniach koszty wojny boerskiej wynosiły tygo- 
dniowo .w przecięciu 1 i pół milj. f. szt. 


Kapelusze, — „Czapki „Sweter do rowerów, — Pończochy, — Paski, — Koszulki, — Ręka- 
wiezki damskie i męskie, — Parasolki, — Parasole. 


JEDYNE wypróbowanej dobroci TUTKI CZGARETOW Ei 


F.A. GRIGAR, Kraków, Rynek główny, Linia A-B, Nr. 44. 
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IKTOR, JASŁO. 


[ieszkanie 

wsl do wynajęcia od 1-g» Maja 
o Krakowa. atacia kolei w miejscu, 
szenia dla „A. Z,“ przyjmuje Dział 
101 22 


atowy „Głosu Narodu“. 


Kuczer faiton 


zek do sprzebania u Piotra 
nduły w Krakowie, ul Łobzowska 
5, który przyjmuje także wazslkie 
ty i reperacje wraz z odoowieniem 
ąkros kowalstwa wchodzących vo 
cenaci umiarkowanych. 1038 


W BOCHNI 


kłównym rynka, jest DOM o 4 roch 
ojach, z kuchuią, s.iżarnią i ogro- 
pod numsrom *23 d» sprze- 
ma. — Wiadomość na mi j.cu. 
1090 z 


Fortepian króli z „Karnesen" 
ño do sprzedania u stroiciela RABA, 
Kraków, Grodzka Nr. 18, 1078 


Biuro Umieszczeń 
MARII STEHLIK 


sca i umieszcza Nauczycielki, Guwer- 
tkil, Polki z jęz. niem, franc., AR, 
5 


ja Fróblanki i Bony. Niemka bona o 
o Maja. Kraków, Rynsk gł, 7. 103 


zyjmie naty chmlast zdolnego 


Przykrawacza 


agazyn obuwia damskiego i dzie- 
cinnego 


ANA REBSZA 
Kraków, ul. Florjańsza l. 3. 


Potrzebny Subiekt : 


b interesu śniadankowego w Za- 
kładzie kąpielowym, na sezon. 

głoszenia przyjmuje dział insera- 
bwy „Głosu Narodu“ pod adres.: 
„L. Z. 1056.“ 4 3 
Do handlu towarów galanteryj: 


ych i drobiazgowych Wilhelmn Fenza 
Krakowie, potrzeba 


Praktykanta 


miejscowego, w latach od 
12 — 14. 1046 4 0 


Niezawodna Pasta! 


et na zastarzałe nadgaiotki 
ptece Eustachego Sokalskiego 
w Kętach. 1062 
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> Pudełka 60 halerzy. 


plne do rozpłodu, rasy holender- 
ej czerwono-srokate, do nabycia 
Jana Stanawsklego właściciela 
br w Pogórzu p. Skoczów, Sląsk 
austryjacki. 


1064 3 3 


Piękna Wieś 


okolicy kopalń i fabryk, powiat 
anowski, w obszarze morgów 
85, w tem roli dobrej przepu- 
szczalnej 390 m., łąk dwukośnych 
ładnych 85, reszta las szpilkowy 
w różnym wieku, w lesie jest ła- 
dnych 30 m. łąk, budyńki wszyst: 
kie prawie nowe, do sprzeda- 
mia za cenę 88.000 zdr. z dłu- 
gem bankowym 31 tysięcy złr. 
10 do 15.000 może pozostać przy 
hipotece na tani procent. 


Majątek ten podatnym jest do 
rozparcelowania. 


Do traktowania upoważniony pan 


J. Plesmar, Dział inseratowy 
„Głosu Narodu“ Kraków, przy ul. 
Szewskiej L. 13, parter. 


Kartofle do sprzedania 


Nasienie wysoko pracentowe: 


-... . 13U0 cent, metr. 
300 


„GŁOS NARODU“. 


jak przy ianysh maszynach, które głoszone bywają z+ najnowsze, a które 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 
Największy Skład || 


Maszyn do szycia i haftu 


SINGERA 
Kraków, Rynek gt. Nr. 18 
POLECA 
maszyny najnowszej konstrukcji, ręczne 
od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złe. 
gotówką 10%/, taniej, cenniki ilustrowane 

P> przesyła franco. 


Bezpłatna nauka haftu robót ażurowych 
i wszelkiego Szy0ia maszynowego 34 


Szczególną uwagę zs*rieam na moje ulepszone maszyny pierście 


niowe do hafva i szycia, przy ktorych nie po 
trzeba chcąc takowe prz rządzić do h:f u ani odkrącać ząbków, ani zmieniać płyty 


szy FABRYCZNY SKAAD o 


PARASOLEK 


w najświeższych paryzkich wzorach, ceny bez kontarencji 
A. FRONCZ. Krkin Foiańska 17. f 
KUW DOPANSKONA 
m Nowo założony 
Lakład Pogrzebowy Jana Wolnego 


w śrakowie przy ulicy Św, Tomasza L. 4, Telefon L, 33l. 
Jedyny zakład na Kraków, posiadający własny 
wyrób trumien w różnych gatunkach. 
Fabryka oraz skład główny przy ulicy św. 
Tomasza L. 4. 555 
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do ™ 
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró- 
wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 


ani konstrukcja, ani trwałościa, ani cichem chodem 
ni3 mogą być nawet w przybliżeniu porównane do moich najnowszych maszyn 


Singera modelu z roku 1901. 
R. Pawłowski dawn ej J. I wanicki. 


0200000000000.000000000000000000006000000000Q) 
Parcelacja. 5 


<R 

W okolicy Bochni, 2% klm. od stacji kolejowej odda- $Q 

lony majątek w objętości 410 morgów ornej, $ 
8 bardzo dobrej gleby, zostanie częściowo rozparcelo- 
< wany pod bardzo korzystnymi warunkami. Połowa 

3 

a 

ő 


* Filia znajduje się przy ul. Kopernika L. 6. 


Grab Apple Blossoms 


jest ulubionem pachnidłem eleganckiego 
Świata 


LAVENDER SALTS gli 
najlepszy zapach pekojewy 
i The Crown Perfumery Comp. $ 
London. b 
sj Zapachy : Ambro, Penu’, D'Espagne. PRLOĄŻK 
5 Orchldla, Crah Apple Binssoms, Chyphre, § - 
Vielette Ambrée, Reseda. 


< ceny kupna pozostaje na hipotece, spłacalna w przeciągu 
dwudziestu lat, 437 9 0 


Zgłoszenia uprasza się nadsyłać do p. ign. Plesnara, 
Kraków, ul. Jagiellońska 5 parter, »@łos Narodu«. 


i drognerjąch, 


0000000000000000000 00000000C 000000000000. 111439 52 Do nabycia we wszyst, składach perfum 
Herbata 1 Brodów | Od dawien dawna ze swej dobreol | zapachu znana prawdziwą | im Nowo ść i Zapach kot de Harie Antoinette. 


H E. Fe B AT Ę R o $S Y J S K À Generalry zastępca: E. NEUHAUS JUN. Wien, I.. Führichgasse Nr. 10, 


zbioru majowego poleca MANDEL 36 Telephon 8598. 


W. ADAMOWICZA| SPÓLNIK | EKONOM 


ę W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. do raa ES nini praktyczny i doświadczony, z dobremi 
É funt „FAMILIJNEJ* bardzo dobrej . . . . « . zły, wiadectwami, paonyukuje od | go 


1:40 | potrzebny. — Osobiste kierownictwo nie | 5. Zeł ia: 41 
| funt „MELANGE DE MOSKAU“ w oryg. opakow, . 250 | wymagane. Zgłoszenia p. rest. Kraków, |liP'a b. r posady. Zgłoszenia: poste 
/ funt „IMPERIAL* Cesarskiej w oryg. opakow. 


350 | iS B.1200* 1045 |rostanie „WW. ik owa, 10951 4 
Herb Brodów! funt OKRUCHÓW z najlep. herbat kwiatowych . „ 120] Do sprzedania 30-sto-morgowy 
El ata 1 Dro ów KAWA CEYLON zoakomita, franco $ koron Z. g. Fol warczek 1083 


GOGSO £ i 
seceee OCOS>SOSSSQ |, „e zagospodarowany, z domem 


Maj atok Las owy mieszkalnym, ogrodem, zabudową- 


niami gospodarskiemi i inwenta- 
obejmujacy 4.800 mórg w tem lasu starego i rębnega () sem. Wiadomość: Kraków, Stu- 
R aj ies ŚR k IL ptr., Jan Szyler. 

3.400 mórg, — 800 roli, 600 łąk , zagospodarowany dobrze, W A NA e 
wraz z inwentarzem żywym i martwym, jest w wschodniej : 

Galicji za cenę 1,150.000 koron, z długiem binkowym 300.000 $$ aszynista-slaktromechanik | d I łni 

koron do sprzedania. — Bliższych informacyj osobom po- Æ obznajmiony wszechstronnie z maszyną- Aa c Me ż0l Ry e 

ważnym udzieli Ignacy Plesnar w Krakowie, ul. Jagiellńska % mi tarowemi Wawa gazowymi, zin ma Act vanai a, | U azne ole- 

L5 parter, „Głos Narodu“. (86 0 0 (p stalacją ówiatła elektrycznego, poszu-, Janck 8, wanna duza ASZKNA, NO- 

kuje posady. — Załoszenia dla: wa, przy ul. Topo'ow j L.10, na 

'(QOSSOoSOSSS0ś |: R, api PE Na Deiat EDC: II. ptr., frontowe schody, (puszka 

RI Zd mina ATAK ANKA aa od jo A OLC = do listów na drzwiach). 1094 


Potrzebna jest 


Starsza Kucharka 


do jednej osoby, która umie pra- 
sować i utrzymać mieszkanie w po- 
rządku i czysto. Zgłoszenia: K. U. 
W. post rest. Wadowice. 1027 


Do sprzedania: 


Od 40 lat w stajniach dwarskioh, La" pry- 

watuyeh w użyciu dewzmeonlenla przed | pe wlelkioh wytężanych |nzdaoh. 

przy skorozeniu | otężealn solęgie itd., usposabia konia doniszwykłej dziel: 

modo! w blegn, — Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną, wa wszystkich 
Aptekach i Droguerjach Austro- W gpier. 


Główny Skład u FRANC. J. KWIZDY 
6. k. austr. węg. i król, rum. Dostawcy dworu 1539 30 20 
aptek. obwod.JKORNEUBURG koło Wiednia. 


h stajnlaah Wajskowyah I 


= e 
| Kwizdy z || Uboga Staruszka | Piokna Willa 
= 5 wdowa po weteranie z r. 1831 Q: 

. N adaje się do litościwych sere z gorącą jedno pi,trowa w stylu szwajcarskim, na 
5 prośbą, ażeby w uwzę'ędnieniu jej po: w:górku rodzaju kopca, z drzewa zdrowe- 
= 'Æ É  doszłego wieku (85 lat) i niemożności | g0, sprowadzonego z gór specjalnie do 

|= zapracowania na chlab powszedni, ze- budowy, o pięe u ładnych pokojach z wo- 
N D | hcieli wesprzeć ją jakimkolwiek datkiem, | randą, w około w ili obwiedzioną, 11/2 
= a by tym sposobem uchronić od nischybnej | kilometra od s'acji, a 6 klm. od Krako- 
| 0 [WC Ly o śmierci głodowej. oddalon-j z 1 morgiem pola na park, 
E 3 || Wszelkie datki przyjmuje Administracja | MA do sprzedania za 3.000 złr. 
=| dla A „Głosu Narodu“, 2993 Ignacy Piesnar 

» || Tm a 1 
w e = ; x 
g|koni Am | FEET 

8a e leoo 
ne dla Włościan, 


MAJĄTEK około 400 mórg, w dobrej glebie, 
w bliskości Krakowa 


zostanie rozparcelowany 


pod przystępnymi warunkami i umiarkowanej cenie, 
Na połowę ceny kupna właściciel wyrobi pożyczkę 
bankową. — Uprasza się o natychmiastowe zgło- 
szenia do P. Ignacego Plesnara Kraków, Jagielloń- 
ska 5, „Głos Narodu.* 167 170 


Eg" Ważne dla P. P. Restauratorów "SB 
Naczynia Kuchenne Miedziane 


tamio są do sprzedania 


| Dziale inseratowym »Głosu Narodu« w Krakowie przy ula 
Jagiellońskiej Nr. 5. 


przesyła się jedynie li tylko 


2a nadosłaniem marki na 20 halerzy. 


Zarząd Daiału inseratowego 
„Głosu Narodu,“ 


„GŁOS NARODU“. 
NA MAJ | | 
[| 


sięgania katolicka Dr Wł, Miłkowskiego” , 
Towarz. lekarskie 


w Krakowie, Rynek 30, telefonu Nr. 418, 
l 
w Krakowie 


Zaleeona przez 


oleca : 
Becka J. O. Teal Tow. Jezusowego. 
Miesiąc Marji w przykładach. Cena 
egz. 1 kor., z portem o 10 gr. więcej. 
Cienmiowska M. B.— Przykłady na każ 
dy dzień miesiąca Maja, czyli łaski 
odebrane od Przenajświętszej Dziewicy 
Marji w różnych miejscach i czasach. 
Cena egz. 50 gr, z portem o 10 gr. 


wi L . u . ._. . r : . . s 
Margoriski 4. Ks. — Marjo bądź uwiel. |4_1097 1 0 K. Rząca i Chmurski w Krakowis, właściciele fabryki wód mineralnych. poniżej ceny kosztów 
iona w świętym miesi ju! czyli he s 7 
Nabożakatwe Minore o! użytku ka- E] : ! d fo pokoi Jouan, pen p 
płanów i wiernych. Cena egz. 1 kor Z m o = BA LVZ È aa stolami E nani SE , waj 
AE MJS cu „2 ug  -Z = z MÓRG BK A m || wie przy ai. Szpitalnej L. 34, na 
Nowakowski Jakób Ks.— Miesiąc Marji. „WE ER „BD A S Er = Pa a EBEE przy ul. AR . 34, na 
Rozmyślania na każdy dzień Maja z do- ||] me — © x o S = pa EPEE : 
daniem pleśni majowych 0. Karoni -Ż = $ mz 3 Q G z | oBi$s-g4* | > ZAKOPANE. 
Auteniewicza. Cena egz. 80 gr., zaś "EF e: o, = md „o "PEER dx NN Z 
w ozdobnej oprawie 1 kor. 60 gii emy zę: Z = $ Sog 3 (72) -£ ama SECEZEFI R ajwyżej i najpiękniej w całem 
Porto 10 gr. p T Q= o = O (A E 8 S SE F g opanem położony 1008 4 
Potulicki Ks, Dr.— Miesiąc Marji. Cena az 8 $ 2 — „= br =  ZSĘ z Ą 
alicki Ka, Dr Miec Marii EMO W: = TYDZ 4 $ EREEREER | Pensyonat i Zakład wodoleczn 
I wielo mych rozmyślań na Maj|] 55 aN £ 5 R. rj Z oi 0 È EFR PS KLEMENSOWKA 
ub Antariw. cot — E 8 B= G 2 2 æ A BaS ABE 50 pokoi kompletnie urządzonych 
NAKŁADEM KSIĘGARNI = = P 9 FJ 6 x~ z BĘ sa GE a sezon bieżący z grantu odnowionyc 
z Z A. © Re | N kj a DE MEJ Park osobny, — Werandy słoneczu. 
D. E. Friedleina Emal = 5 c a "Qa Jau = pon wyborowa zdrowa. Co tyo 
= Q zEaSB8s<2 zabawy tańcujące w Zakładzie. Law 


w Krakowie, Rynek główny L. 17, 
wyszedł nowy tomik poezji 
Kazim. Przerwy - Tetmajera 
pod tytułem 


HASEŁ A“ 


cena 80 centów, 967 12 0 
za przesyłkę pocztą dolicza się 20 cent. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Poczwórny kocz 


Prawdziwe Polskie Wódki 


i znakomity Porter tenczyński 


poleca 100 4 0 
Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynku 


BEE" ulica Bracka_Nr. 11. "ZĘ 


fabryki Lahnera, prawie nowy, skórą 
obity, z przyrządem tworzącym zeń po- Kraków broke L. a i 25 ery 
wóz kryty, z okszji de nabycia. — P lkim wyborze: 


A 


Newości w wełnie i bawełnis na | 
obecną porę na damskie suknie. | 
Płótna, stołową Bieliznę. ? 
Bieliznę damską. Bluzki wełniane, zefirowe i per- 
Wyprawy Śślubiae na każdą ( kalowe. 
cenę, S Dywany, Chodniki, Firsnkii t, d, 


BĘ Ceny bardzo niskie. "mg 


FABRYKA SIATEK 
konstrukcyi | artystyczn. ślusarstwa 


J}. GORECKI i SP. 


Oglądać można przed południem przy 
ulicy Łaziennei Nr. 4. 111213 


Starszy rutynowany 


asystent farmacji poszukuje po- 
sady w większem mieście powiatowsm 
łab w miejscu klimatycznem. = Adres: 
W. P. S. post. rest. Lisko, 1103 1—4 


Zakład Wodoleczniczy 


z uwzględnieniem wszelkich systemow 
obecnie w hydroterapji używanych 


W JAŚKOWICACH 


pod Krakowem, stacja kolei 
w miejscu, poozta Brzeżnica 


otwarty zostanie dnia 
Mg" 5-go Maja b. r. "TB 
Lekarz Zakładowy: | 
Dr. STANISŁAW PRZYBYLSKI. | 
| 


Bieliznę męską, Kołnierzyki, $ 
Mankiety, Krawaty. 
Kostiumy perkalowe. 


Telefon Nr. 277 "1088 


powyższych prodnktów wchodzące.— 
Cenniki na żądanie. — Ceny przy- 
stępne. — Termin ściśle dotrzymany. 
w [_ 
Szkółki leśno-=ogrodowe 
TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 


Bliższych informacyj udziela 
1110 Zarząd Zakładu. 
(dle. EE <ONNEDO EEEE 
PIERWSZA FABRYKA 


wyrobów cukierniczych 


Józefa Siermoniowstiego 


w Krakowie, ulica Bracka I. 6 


poleca do kultur wiosennych: 399 32 50 


nasiona i sadzonki leśne, drzewka i krzewy ozdo- 
bne, tudzież rośliny pnące trwałe, po cenach najniższych. 


Katalogi na żądanie opłatnie. 
TU. 
ap auli east 


REC. pod zarządem 
"2 


poleca : 

Cukry deserowe — Czekoladki — 
Karmeliki — Owoce kandyzowane. 
Wielki wybór 
Pierników i Ciast. 

1105 1 10 


Potrzebny młodszy Pomocnik; 


obeznany z handłem papierowym. 
Oferty pisemne z pedaniem ówiadecyw 
w odpisie, wieku, wymag:ń i adresu, 
do Wgo Edm. Oraczewskiego, budowni- 
Di.tlowska 74. A Wkra sd 
111 1 


h pówiedzi. l — 
ZAKOPANE 


ulica Chałukińskiego, wilo „Zofia* 
i „Niespodziaąmka* mieszkania fa- 
milijne z kuchniami, z urządzaniem po-4 
kojowem i wszalkiem naczyniem kreden- 
sowem i kuchennem na lato do najęcia, 
Wiadomość: He'ena Lang<rowa w Zako- 
panem, — ZET zo do sprzedania. 
ł10 


JĄ | Przedmieście miasta Podgórza 
przy Krakowie, wieś Wola Duchacka, 


będzie rezparcelowaną. 


Jedno ciało stanowić będzie dwór murowany o 10 pokojach, z wieloma in- 
nemi zabudowaniami i 40 morgami gruntu. Reszta w dowolnej ilości morgów. 


Józefa Kulesz 


w Krakowie, 
posiada na składzie wieiki 
wybór gotowych pomników 
z piaskowca, marmuru, gra- 

nitu i labradoru. 
Podejmuje się wykonania gro- 
;bowców jak w miejscu tak i na 
7 prowincji 
jwedług własnych lub dostarczo- 
: nych rysunków. 


Ubrań Męskich | 


F. C+ 


Kraków, ul. Szewska L. 20 
poleca bogato zaopatrzony skład ` 


miateryj krajowych i zagrani- g Dla ogrodników, przemysłowców czych, etc. jedyna sposobność. Obfite 
cznych na obecny sezon i poleca ¢ pokłady zdatne na gips i cement. yborne łąki. Hipoteka czysta, na po- 
| Sig łaskawym względom Szanowaej szczególne parcele będzie wyrobiona pożyczka. 
Publiczności. 33 Bliższej wiadomości udzieli Dr Feliks Kası =o v“ - Wiślna 12, 
lub też na miejscu we dn 7 0 10 


EE, GORA L. 
= JES ani] 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa Redaktor ody 


„WSPIERAJMY CODZ [EŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY *. 


IfSzczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak- 


Woda Bilińska 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będącego pod kon- 
trolą Komisji przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, 


używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem. 


z A Cena flaszki w Krakowie 16 et. 
Do nnbycia w aptekach i droguerjach, skład dla Lrwowa w aptece J- Wewiórskiego 


się 
KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI $ 


Kraków, ulica św. Wawrzyńca 28, | Można te HERBATY nżywać osobno dla 


wykonuje wszelkie roboty w zakres HERBAT chińskich. 


W Zassowie Dod Czarną )|ul. Mikołajska Nr. <,| 


naprzeciw cmentarza | 


899 8 0| 


Witold Noskowski. 


GŁOS NARODU“. Nr. 
| Do wydzierżawieni 


od 1-go lipca b, r. w okolicy K 
dwa folwarki o znakomitej 
w jednym kawałku, wynoszącym 200 
Budynki gospodarskie bardzo dob 
dostatecznej ilości. Stacja kolei ża 
na miejscu. Tnteresowani zechcą sig 
|szać do p. Piotra Bojarskiego E 
ul. Straszewskiego L. 27. Pośredn 


wykluczone. 90 


| ll Wysprzedaż Mot 


nis i inne gry towarzyskie. Powoz i 
; w miejscu. Na przeciwko Zakładu ko 


BROWAR PAROWY [oot klan, 2 zay da 
J. A. Johna Synów w Krakowie, 


Zarząd Zakładu A. BAU 
przy ul. Lubicz 15/17, tel. 53, 


© ZAKOBANE. 
oleca z je, jak , 
dopro (PIWA "Piwa 


'Eksportowe, Marcowe, Leżak I Bok. 

Piwo w beczkach wydaje się wprost ' 
z piwnic sztucznie chłodzonych, w buntel- 
kach zaś w naszym składzie przy ulicy | 
Flaryańskiej Nr. 38. 63 1651 | 


Amatorów dobrej Perri 
HERBATY (S 


zwraca się uwagę nef 


HERBATY INDO- CEYLOŃSKIE 
ktore niedawno wprowadziłem w handlu 
gdyż sobie ogólne zdobyły uznanie 

Odznaczają się wybitnym 
aromatem | bardzo) plęknym kolorem, ' 

Nr. 41 DARLING %, klo k.5 h, 20 

czka /, kilo netto k, 1 h. 30 

Nr. 42 ADNAR 4 kilo k, 6 b. 80 

paczka Y/, kilo nstto k 1 h. 70 


najsławniejszej msrki 


„Dürkopp Diana! 


POLECA SKŁAD 
Maszyn do szycia I Roweró 
R. PAWŁOWSKIEGO 


dawniej 


J. Iwaniekieg 
Kraków, Rynek gł. 18. 


Tamże jest do sprzedania %0 ezły 
rowerów, zakupionych na licytacji 
c. k. Urzędzie zastawmczym w ji 
dniu, prawie nowych, po 45 
wszystkiemi przyborami, 788 
BG” Sprzedaż na raty wykluczo| 


Czesław Smiechowski FERRO 
Fabryka pieców kaflo 


poszukuje 1026 
Perfumy we fiakonach i na wagę od 


siebie lub jaka dormaieszkę do innych 


615 
Wszędzie do nabycia lub wprost 


w Magazynie HERBAT z Rączką 


JULIUSZA GROSSEGO 
w Krakowie. Rynek, Pałac Spiski. 


—=jil POLECA I= 


r , 

10 ct. za 1 dkg., we wszystk. zapachach ; S pólnika 
h mg 4 kolońską, chinową, ateńską, :z wkład. 1500—2000 złr. Adr. 

we flakonach i na wagę; dział ins. „Gł. Narodu“ pl. t 
Woedy do ust: hygieniczną, miętową, 

pomarańczową na wagę; : | | 
Proszek do zębów; uzy 
Pudry na wagę; g z d 
Pomady na włosy „Brillantinać etc, | Wraz z pokojem i kachnią, l 

Zamówienia z prowincji uckutecz- |SObno, do wynajęcia prz 
niam odwrotnie, 9:5 10:0 Retoryka l. 13, od Maja br. 
© Józef Nienwort & Su 2 

Kraków, Sukiennice L. 1 

poleca na porę wiosenną i letnią: materjały na suknie wełniane, 
deseniowe i gładkie, wełniane w tańszych cenach na całe suknie od Kor. 9 
wyroby bawełniane jako to: lewantyny, batysty, muśliny haftowane, satyny 
piki, zephyry. Perkale bitłe jako to: szyrtyngi, szyfony. dymki. — Płótna, 
Reozniki, chustkł płócienne, batystowa i perkalowe, białe i kolorowe, kapy 
pikowę, kołderki dziecinne, firanki, po możliwie najtańszych cenach. Próbki 

na żądanie opłacone. 1 2 4 


BOOOCOOODOO"OOODOGOGOBOGOC 
I 


O SRA 
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NUI 


= 


z 


Wo Nd 
AAA MANANA 


czajma specymlność. Do nabycia w lepszych hand 
kolonialnych i delikatesów, aptekach i droguerjach. 
Cena i oryginalnej fiaszki 4 kor. — Flaszki na próbę po 70 I 30 
Premlowane 80 medalami | krzyżami zasługi. 1 
Józef Archleb & Comp., Parowa destylarnia w Prź 
Dyrektor JOSEF ARCHLEB, k. und k. Hofileferant, 
fabrykant likierów „La Ferme“. 


Nadzwy 


817 11 31 


W drukarni W. Korneckiego w Krak j 


